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ROCZNICA 
WIELKIEGO 
PAŹDZIERNIKA

„Ostatni“ M. Gorkiego
w Teatrze Ludowym

Pragnąc uczcić 60-tą rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej Teatr Ludowy się­
gnął po sztukę M. Gorkiego „OSTATNI”.

Napisany w 1907 r. utwór wyzwolił istną 
lawinę inwektyw pod adresem autora. Gorkie­
mu zarzucano, żc sprzeniewierzył się Sztuce, 
ponieważ „zmieszał sztukę z polityką — 
psychologię z polityka”.

Równocześnie ostro wkroczyła carska cen­
zura oskarżając r. sarza o ,.świadome dążenie 
do zbeszczeszcz-nia stanu policyjnego”, bo­
wiem dramat rozgrywa się w rodzinie car­
skiego policmajstra, a sądowi moralnemu 
podlega właśnie ten ..stan policyjny”; osta­
tnia. katowska w swej treści, ostoja cara­
tu — formacji państwowej czerpiącej swą si­
łę z bezwzględnego ucisku obywateli.

Czas pokazał, że właśnie te generalne za­
rzuty stawiane rewolucyjnemu autorowi

przez ówczesną krytykę i gorliwych funkcjo­
nariuszy carskiej cenzury, stanowią dziś .„.o 
sile i wartości ..OSTATNICH” i przesądzają 
o wyborze dokonanym przez nasz Teatr. 
„...Cóż my obchodzimy Boga, słońce, naturą? 
...Leżymy w poprzek ludzkiej drogi, jak gru­
zy jakiegoś ciężkiego gmachu, może więzie­
nia... nurzamy się w prochu zniszczenia i 
powstrzymujemy pochód... depczą po nas. bez­
myślnie wywołujemy zbyteczny ból. czasem 
ktoś potyka się o nas i pada gruchoczae. ko­
ści..." — tale określa swa policyjną rodzinę 
jedna z bohaterek ■■tworu, n najmłodszy syn 
policmajstra rzu~a w twarz ojcu: ....Czy
dzieci istnieją po to. abp się wstydzić swoich 
ojców? Czy służą do usprawiedliwienia i bro­
nienia wszystkiego, co uczynili ich rodzice? 
Chcemy wiedzieć, co czynicie. musimy to ro­
zumieć — gdyż na nasze głowy spadają wa­
sze błędy!”.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

Przed XXII Centralnym
Międzynarodowym

Rajdem Przyjaźni

przy organizacji Rajdu Przy­
jaźni w roku jubileuszu 60- 
lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 
jest bowiem ambicją doświad­
czonego, wypróbowanego ak­
tywu Kombinatu im. Lenina.

A więc do zobaczenia na tra­
sach XXII Rajdu Przyjaźni!

J. Ch.

I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Już w poniedziałek 19 bm , 
wyruszą na 7-dniowe trasy 
drużyny uczestniczące w tej 
największej turystycznej im­
prezie sezonu. A potem co­
dziennie będą startować dal­
sze ekipy 
motorowych, 
pięknych 
zar.ych z 
rżeniami 
turystów 
rocznym 
liśmy już 
Czytelników 
numerach „Głosu”.

Zgłoszenia uczestników 
przyjmowane były do 28 sier­
pnia i dlatego obecnie cały 
wysiłek sztabu organizacyjne­
go, zarówno głównego jak i 
działającego na terenie Kom­
binatu, skierowany jest na 
jak najlepsze zapewnienie 
wszystkich elementów, skła­
dając: ph się na 
pięknej, jedynej w swoim ro- 
ri-aiu ale równocześnie nieła­
twej w realizacji imprezy.

Z satysfakcją możemv 
stwierdzić. że mimo trudności 
— doświadczony aktyw i tym 
ra-iem ljie zawiedzie. Dotych­
czasowe wyniki przygotowań 
na to wskazują i obszernie o

tym mówiono na spotkaniu 
Komitetu Organizacyjnego 
Rajdu i sztabu organizacyjne­
go HiL z redaktorami prasy, 
radia, telewizji — które odby­
ło się 15 bm. Wszystko wska­
zuje na to, że poziom i opra­
wa organizacyjna tegoroczne­
go Rajdu będzie godna jego 
wyjątkowego, charakteru.

W tych pracach ma swój 
znaczący udział nasz Kombi­
nat.

Dotyczy to nie tylko ilości 
hutniczych drużyn, wyrusza­
jących na trasy Rajdu, ale 
również wysiłku i wkładu pra­
cy aktywu politycznego i tu­
rystycznego dla zapewnienia 
jego sukcesu.

Dotyczy to zarówno przygo­
towania miasteczka rajdowe­
go turystów Kombinatu (z bo­
gatym programem ’imprez od 
piątku 23 września) jak i 

całość tej wszechstronnej pomocy w 
przygotowaniu imprez przy 
Muzeum Lenina w Poroninie 
(sobota 24 bm)..gdzic sztafeta 
klubu motorowego zapali znicz 
ogniem pobranym z w. nicców 
huty i przy zakończeniu Raj­
du w niedzielę 25 bm. na sta­
dionie pod Krokwią. Jak naj­
lepsze wywiązanie się ,z zadań

HUTNIK GRA 
W ZWYCIĘSKIM 

SKŁADZIE

turystów pieszych, 
kolarskich na 

a równocześnie zwią- 
historycznymi wyda- 
szlakach. O udziale 

Kombinatu w tego- 
Rajdzie informowa- 

obszernie naszych 
w poprzednich

Po bardzo milej niespo­
dziance, jaką sprawili piłka­
rze Hutnika w meczu z Mo­
lo Jelcz oczekujemy na do­
bry mecz w niedzielę z 
ROW-em. Kiedy zapytaliśmy 1 
trenera Pesta o szanse ze­
społu odpowiedział:

— Jestem przekonany, że 
piłkarze grać będą na peł­
nych obrotach z poświęcę-f 
niem i ambicja. Nareszcie 
dysponuję pełnym skladepi. 
Wierzę ir sukces.

My też, wierzymy. I 
kamy na dalsze bramki 
szka Przybyłowskiego.

etr- 
Le-

IMPREZY
SPORTOWE

nożna, 
godr. IK.on 
— Hutnik 
liga)

Kr.

Piłka 
Niedziela 

IOW Rybnik
(U 

godz. 16.00
Raba Dobrzyce — 

Grębalowinnka 
(liga wojewódzka)

opinie
Chwalebną sprawą jest trocka za­

kładów o takie czy inne zabytki 
i przybytki kultury, szkoły i 

przedszkola, osiedla i wioski. Taki pa­
tronat mobilizuje załogi do szerszej 
działalności społecznej, bo wychodzą­
cej poza opłotki zakładu, pozwala na 
poznawanie problematyki środowiska, 
które otacza zakład i w którym mie­
szkają pracownicy. Od lat piszemy o 
tych przejawach troski, o pomocy ma­
terialnej i fizycznej ludzi pracy, bo w 
Len sposób lepiej pracują podopieczne 
placówki.

Od wielu lat, a właściwie od samego 
początku historii huty, zorganizowane 
ekipy wyjeżdżają każdego roku o ile 
tylko zachodzi potrzeba do wiosek, 
szczególnie byłego powiatu proszowic- 
kiego. kontynuując stare więzi miasto- 
wieś. Kto dziś potrafi zliczyć ile do 
dnia dzisiejszego nasi fachowcy wyre­
montowali domów kultury, szkół, świe­
tlic. ile ogrodzeń metalowych zespa- 
wali spawacze huty! A przecież nie 
tylko w tej dziedzinie liczyła się ta 
pomoc. Huta wysyłała wykładowców z 
różnych dziedzin, pomagała rozwijać 
' ę podopiecznym wioskom kultural- 
n.e, politycznie i zawodowo. I o to

przecież w całej 
dziło.

Publikowaliśmy w ostathim „Głosie” 
duże sprawozdanie z dożynek w Ko­
niuszy. w których uczestniczyła także 
ekipa opiekunów z pionu Głównego 
Mechanika na czele z sekretarzem 
Rachahem. Dziennikarz relacjonuje 
obfitość tegorocznych plonów w po­
szczególnych wioskach tak m. in. 
..Udały się plony niegardowskim rol­
nikom. Niegardów — to rejon cebu­
lowy. W Wierzbnie nastawiono się ria-

My opiekunowie 
opadają z sil...

tomiast na kapustę i warzywa pod 
folią”. Tld. itd.

A hutnikom udają się wytopy, zasi­
lają Polskę i świat w stal. Nie za bar­
dzo zaś się im udają ogrodowe plony, 
bo takich przecież nie posiadają. Nie 
za bardzo obfitują także nasze ogrod­
nicze sklepy w warzywa i owoce. 
Jeszcze najlepsze płody ogrodowe zna­
leźć możemy w prywatnych kioskach, 
ale za jaką cenę? Tymczasem w kilku­
nastokilometrowej odległości od huty 
rosną dorodne jabłka, pomidory, i całe 
dziesiątki ton tak bardzo potrzebnych
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NOWEJ 
HUTY

Cena 1 zł

Święto kolejarskiej braci
w Hucie im. Lenina

Dzień Kolejarza — to 
to ponad 2600-osobowej 
gi Zakładu Transportu Kolejo­
wego Wielkiego przewoźnika 
Kombinatu, którego udział w 
krakowskiej DOKP t-eż do zna­
czących się należy. Od zarania 
istnienia Kombinatu na Kole­
jarzach spoczywał trud i obo­
wiązek terminowych dostaw 
na budowę, dowóz surowców 
i wywóz 
Chyba

świę- 
zało-

i kilkaset 
Dziś nowoczesne 
wyspecjalizowany 
służba pozostała 
ta sama. Dziś.

w
gotowej produkcji, 

miliardach ton mo-

żna by to wszystko przeliczać. 
Zaezynałi skromnie — kilka­
naście parowozów 
wagonów, 
spalinówki, 
tabor. Ale 
niezmiennie
przed jubileuszem 25 lecia pra­
cy Transportu warto o tych 
sprawach przypomnieć. Co 
z tej okazji można życzyć lu­
dziom żelaznych szlaków, któ­
rzy, czy to w upalne lato, 

' dżdżystą jesień czy w mroźna 
zimę pracują głównie pod 
„chmurką” — chyba, Wszyst ■ 
kiego Najlepszego! W tym o-

kolicznościowym i popularnym 
zawołaniu zawarliśmy życze­
nia coraz lepszych warunków 
pracy i okazji do zawodowej 
satysfakcji a także życzenia 
szczęścia w życiu rodzinnym. 
A tak na co dzień — lepszej 
współpracy ■ z partnerami, 
mniej trudności z częściami 
zamiennymi... Słowem: po­
myślności! •

O ciężkiej pracy hutników 
— kolejarzy piszemy w repor­
tażu „Pod semaforem" na str. 
3 Jest to relacja o codziennym 
trudzie i rozterkach. Bez re­
tuszu.

hutników owoców i wa-

Nie wdaję się w analizę przyczyn 
organizacyjnej indolencji naszych han­
dlowców. którzy nie chcą czy nie u- 
mieją zaopatrywać tak chłonnego ryn­
ku. jakim jest Nowa Huta. Nic było 
także w obowiązkach innych organiza­
cji zajmować się zaopatrywaniem lu­
dzi w owoce i warzywa, bo do tego 
celu powołane zostały handlowe insty­
tucje. ale w sytuacji tak paradoksal­
nej. jak obecnie trzeba będzie szukać 
innych rozwiązań organizacyjnych. Za­
stanawiam się właśnie nad sprawą, 
czy aby ekipy miasto-wieś nie pomo­
głyby rozwiązywać tej prostej nad 
wyraz sytuacji? Bo ’jakaż to wielka 
sprawa, ażeby rolnicy, zawaleni wa­
rzywami i ow ocami, zwłaszcza w okre­
sach klęsk urodzaju, nie mogli znaleźć 
się z^ swoim płodem na nowohuckim 
rynku.

Organizuje się kiermasze warzywne 
i owocowe w czasie dożynek w gmi­
nach. Od pewnego czasu takie kier­
masze rirządza się w Proszowicach. Po 
co? Przecież tam i tak nikt tych pło­
dów nie kupuje, bo wszyscy je upra­
wiają. Dlaczego takich imprez nie or­
ganizuje się w Nowej Hucie? Czy rol­
ników' nie stać na to. by coś zrobić 
dla hutników, nie mówiąc o tym, że 
by się im to finansowo opłaciło?

Koncepcji jest sporo, chodzi tylko o 
to. by wymiana miasto-wieś odbywała 
się z pożytkiem dla obydwu stron. A 
przecież stać na6 na to. ZASTĘPCA Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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to nie ma już odwro-

0 poszanowanie dla człowieka pracy

Tow. Jerzy Cichoń od paru 
dni rozpoczął drugą kadencję 
sekretarzowania w POP PZPR

Wielkie Piece. Z zawodu tow. 
Cichoń jest nagrzewnicowy.m 
na czwartym wielkim piecu a 
jak wiadomo ud nagrzewnico- 
wego tak wiele zajeży. Bo 
przecież musi on sterować a- 
paraturą kontrolno-pomiaro­
wą. dbać o właściwą tempera­
turę, zadmuchiwać lub za­
trzymywać wielki piec. Na 
tym zawodowym stanowisku 
ma się możność poznania wy­
siłku i kłopotów każdego pra­
cownika tego wydziału. Ale 
przecież to ieszcze nie wystar­
czy. by kierować organizacja 
partyjną tego podstawowego 
wydziału produkcyjnego Kom­
binatu.

Jerzy Cichoń był zawsze 
także działaczem społecznym i 
to od chwili kiedy w 1963 ro­
ku z Leśnicy przewędrował do- 
Nowej Huty. ZMS był — ia.k 
wspomina dziś — szkoła dzia­
łania społecznego, potem prze? 
dwie kadencje był en sekreta­
rzem OOP na zmianie - ..D'-' 
Bo wiadomo, że jak ktoś już . wać satysfakcje każdemu do- 
wejdzie na drogę społecznego 
działania 
tu.

— Jest 
istotnych 
dego dnia — mówi Cichoń. Do 
mnie jako do sekretarza zwra-

cają się i towarzysze i bez­
partyjni z rożnymi — zawo­
dowymi i osobistymi sprawa­
mi. Każdy ważniejszy pro­
blem rozstrzygamy w kolek­
tywie naszego wydziału. Dziś 
■nie ma sprawy ludzkiej nie 
załatwionej, która leżałaby w 
naszych możliwościach. Inne 
problemy ludzkie staramy sie 
przekazywać do rozwiązania 
wyżej. x

— Choć praca sekretarza nie 
jest łatwa, to jestem bardzo 
-adowolny z pełnienia tej fun­
kcji.' Mam przede wszystkim 
dobry i doświadczony aktyw, a 
więc ludzi bardzo zaangażo­
wanych w pracp zawodowe i 
«łjołer-gąę 'naszeoc wydziału.

■ Staramy. sie-jak możemy da-

bardzo dużo spraw 
do załatwiania każ-

bremu pracownikowi Dobija­
my sie na tcażdwn kroku o po­
szanowanie każdego człowieka 
pracy.

— W lei chwili nasza POP 
liczy 798 członków partii t 
kandydatów, co jak na osiem- 

setosobową załogę nie jest ma 
lo. Najbardziei cennym jest 
fakt, iż w orguntzacji jest bar­
dzo dużo młodych aktywnych 
działaczy Musze tu pochwalić 
się przy tej okazji świetnie 
działajacg organizacją ZSMP. 
z której otrzymujemy tak du­
żo nowych kandydatów Nasz 
zarzad wydziałowy ZSMP ma 
prawo udzielania rekomenda­
cji nowo wstępującym do par­
tii.

— Dużym dorobkiem naszej 
organizacji jest miedzy innymi 
fakt rozumienia ważności wy- 
konywanei pracy na wielkich 
piecach. O randze tego proble­
mu czćsto dyskutujemy na na­
szych zebraniach Ale przecież 
dziesiątki rozwiązanych pro­
mach. od jakości i ilości wy­
niknęło także z naszej inspi­
racji. Mam tu na myśli nie­
dawno oddaną do użytku szat­
nie. rozpoczęcie budowy nowej 
stołówki, czy pomoc w rozbu-

dowie domu wczasowego w 
Zakopanem. Największym na­
szym dotychczasowym sukce­
sem politycznym jest to. że w 
każdej trudnej sytuacji wy­
działu czy ogólnej, nasza zało­
ga. nasza organizacja partyjna 
wykazywała me tylko duże 
zrozumienie, nie konkretną po­
moc. A przecież oczy Kombi­
natu zawsze zwrócone są na 
nasz wydział. Przecież od wy­
konywania zadań produkcyj­
nych. od jakości i ilości wy­
puszczonej od nas surówki za­
leży praca i wyniki wszystkich 
wydziałów Dlatego tak bardzo 
cieszą nas słowa uznania i po­
dziękowania członka naszej 
organizacji 1 sekretarza KK 
tow. Wita Drapicha, wyrażone 
w czasie zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego. (OL)

Największa w kraju Huta 
! Katowice bezustannie rozbu- 
Idowuje się, szokując licznych 
' gości swym rozmachem i o- 
I gromnym tempem pracy.

Osiągnięcia organizacji partyjnej

• ć Żele pracowników slabinga
Remonty torowisk tramwa­

jowych, to rzecz, zrozumiała, 
od czasu do czasu trzeba je 
przeprowadzać. Pracownicy 
Walcowni Slabing zapytują 
jednak Dyrekcję MPK, jak 
długo tego rodzaju remonty 
mogą trwać? Na odcinku od 
kopca Wand’- w kierunku Za­
kładu Koksochemicznego wy­
miana torów odbywa się już 
od kwietnia, a jakoś końca tej 
pracy nie widać Załoga musi 
więc nadrabiać ponad pół kilo­
metra drogi do pracy i z po­
wrotem. Jak jest pogoda, to 
ieszcze pół biedy, ale wiado­
mo, że ostatnie tygodnie de­
szczu nam nie szczędzą. Ludzie 
chodzą po błocie, często wbrew 
nrzepisom bhp przez tory ko­
lejowe. na bliższe, żeby zdążyć 
do pracy.

W tej chwili chodzi głów­
nie o zamontowanie kilku 
metrów szyn na jednym toro­
wisku. co umożliwiłoby u- 
ruchomienie przystanku kolo 
Slabinga. Ostatni termin za­
kończenia tych robót opiewał 
na 3 września, a więc dwa ty­
godnie temu.

Przy okazji: na odcinku od 
kopca Wandy do Kombinatu 
już od trzech miesięcy pęknię­
te są szyny na spawach. Pa­
sażerami „rzuca" jak piłką po 
całym wozie, ponieważ nie 
każdy motorniczy potrafi na 
czas wyhamować tramwaj. O 
wypadek w takiej sytuacji nie 
trudnoi

JERZY MISIASZEK
korespondent

Emeryci i Renciści!
Zarząd Kola Emerytów i 

Rencistów HiL uprzejmie in­
formuje, że od dnia 10 do 33 
września w lokalu własnym 
na os. Na Skarpie • 61 są 
wydawane bony na ciemnia­
ki w fcodz. od 9 do 12.

W związku z tym prosimy 
o zgłaszanie się z chwilą o- 
trzymania zawiadomienia pi­
semnego — na którym u- 
widoczniony jest termin, o- 
raz nr kolejny w celu spra­
wniejszego dokonania wyda­
nia w/w. bonów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Unieważnia się zagubioną 

pieczątkę o następującej treś­
ci: „Starszy mistrz budowy 
PBP Budostal-1 Zdzisław 
Kądziołka".

Żeliwne nogi do maszyny 
krawieckiej kupię, wiado­
mość: teł. 301-43.

Zakładu Stalowniczego
Zawsze pobyt członków 

egzekutywy KF PZPR na tere­
nie wydziałów huty jest wy­
darzeniem Tym razem było to 
dla organizacji partyjnej Za­
kładu Stalowniczego szczegól­
nie mile, gdyż większość człon­
ków -egzekutywy z 1 sekreta­
rzem KF Józefem Nowotnym 
wyrażała uznanie dla trzech­
letniej pracy tej organizacji, 
która zdołała nie tylko wcią­
gnąć w orbitę działań polity­
cznych najlepszych spnśród 
załogi, poważnie zwiększyć 
szeregi członków partii lecz 
także inicjować szereg dzia­
łań, których skutkiem była po­
prawa warunków socjalnych 
w zakładzie.

Poprawił się znacznie w 
ciągu ostatnich trzech lat stan 
stołówek, pomieszczeń socjal­
nych. stworzono szereg no­
wych stanowisk pracy dla lu­

dzi wymagających rehabilita­
cji zdrowotnej, załoga własny­
mi siłami doprowadziła znów 
do kwitnącego stanu podupa­
dający ośrodek wypoczynko­
wy w Bartkowej. Znacznie po­
prawiła się działalność ogniw 
związkowych, wiele inicjatyw 
wykazała także organizacja 
młodzieżowa. Pozytywnie o- 
cenili także pracę organizacji 
i Komitetu Zakładowego PZPR 
sekretarze KF Józef Węgiel i 
Zygmunt Surowiec. przew. 
ZRK Edward Cisowski. Dyrek­
tor Naczelny Kombinatu 
Czesław Drożdż nakreślił w 
swoim wystąpieniu ogólny 
program działań gospodar­
czych huty i rolę jaką w ogól­
nej działalności odgrywają 
stalownicy. Przedstawił też 
sugestie zmierzające do po- 
prawy warunków pracy, za­
pobiegające fluktuacji załogi
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KONIEC DYPLOMACJI
Pod takim hasłem odbyło się w dniu 7 września 1977 r. Zebra­

nie Sprawozdawczo-Wyborcze Kola ZBoWiD przy Zakładzie 
Remontów Hutniczych HPR. W zebraniu uczestniczył Kolektyw 
polityczno-gospodarczy a z ramienia Zarządu Oddziału Fabrycz­
nego płk. Feliks Białkowski. Po referacie okolicznościowym 
Karol Czopek prezes Koła złożył sprawozdanie z działalności 
Zarządu za okres od 1971 do I półrocza 1977 r. podkreślając 
szczególną opiekę Kierownictwa Zakładu nad kombatantami. 
Kolo przy ZRH/HPR może poszczycić się wieloma osiągnięcia­
mi między innymi zbudowaniem pomnika Bohaterom Ziemi 
Pińciowśkiej w Slępocicaeh oraz wykonaniem tablicy pamiątko­
wej w Trzonowie.

Zebranie oceniło dotychczasową działalność i wytyczyło nowe 
kierunki działania dla nowo-wybranego Zarządu. W dyskusji 
zabrali głos, Stanisław- Samek, mgr inż. Zbigniew Strzelecki, 
Zenon Gołębiowski i inni. Podczas ■ zebrania dokonano wyboru 
nowych władz w składzie: prezesem został wybrany ponow nie 
Karol CZQPEK, wiceprezesami: Lucjan PAWŁOWICZ i Witold 
BIAŁY, sekretarzem łan TARKA. Jako delegaci na Konferen­
cję Sprawozdawczo-Wyborczą Zarządu Oddziału Fabrycznego 
wyrani zostali inż. Lcojan PAWŁOWICZ i Karol CZOPEK.

NOWY ZARZĄD KOLA W DN
3 bm odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze kola 

ZBoWiD przy Dyrekcji Naczelnej HiL. Wzięli w nim udział m. 

i podnoszące rangę niektórych 
zawodów jak np. murarzy, któ­
rych praca przyczynia się w 
znacznym stopniu do osiągnię­
cia właściwych wyników pro­
dukcyjnych.

W dyskusji padlo szereg 
istotnych. wniosków. Mówio­
no .o. kontynuacji edukacji 
ekonomicznej załogi, o działa 
niach zamęczających do odmło­
dzenia szeregów partii poprzez 
ściślejsze włączenie do jej 
prac młodzież'-, o konieczno­
ści stworzenia preferencji w 
przydziale mieszkań jak tez 
uzyskiwaniu miejsc sanatoryj­
nych i wczasowych.

Jak stwierdził T sekretarz 
KZ PZPR tego zakładu Aloj­
zy Grabczyński pozytywna o- 
cena dotychczasowej działal­
ności partii na tym odcinku 
będzie bodźcem do dobrej pra­
cy w przyszłości. (ag)

Wszystkim, którzy w cięż­
kich dla nas chwilach cho­
roby i śmiręci najdroższego 
Męża. Ojca, Syna. Brata i 
Dziadka

MGR INZ. HENRYKA 
POŁATYNSKIEGO 

okazali nam wicie serca, 
współczucia, pomocy i wzięli 
tak liczny udział w Jego po­
grzebie, a w szczegółności 
Komitetowi Fabrycznemu 
PZPR, Radzie Kombinatu. 
Dyrekcji HiL, Zarządowi Fa­
brycznemu ZSMP oraz kole­
ktywowi i pracownikom Wy­
działu Transportu Samocho­
dowego HiL i Głównego 
Konstruktora składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie

ŻONA Z RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9.09.1977 r. 
zma rł

TOW. INŻ. CZESLAW GUZIK

in. przedstawiciele Zarządu Fabrycznego. Sprawozdanie z doty­
chczasowej działalności złożył kol. Władysław Sadowski, a w 
dyskusji poruszono wiele interesujących zbowiiowców spraw. 
Zobowiązano nowy Zarząd do kontynuowania starań o pozy­
tywne załatwienie postulatów dotyczących zagadnień socjalno- 
bytowych członków Związku.

Wybrano nowy Zarząd kola, którego prezesem został kol. Jan 
Doroz oraz 6 delegatów na zebranie sprawozda wczo-wybor -ze 
Oddziału Fabrycznego ZBoWiD. (JO)

WIECZORNICA W KLUBIE
W dniu 12. bm. odbyła się uroczysta wieczornica z okazji 38 

rocznicy wybuchu II Wojny Światowej, zorganizowana przez 
SM „Hutnik” oraz Koło DI Oddziału Fabrycznego ZPoWiD 
HiL. W Klubie „Centrum” w Nowej Hucie zgromadziło się ok. 
stu kombatantów-hutników oraz uczestników wejny obronnej 
z 1939 r — głównie z szeregów b. 20 pp oraz 6 PAL z Krakowa 
z płk. L. BAŁOSEM i ppłk. S. WOJTANOWSKTM na czele. 
Prezes Koła mgr L. SZYMONOWICZ witając zebranych, wrę­
czył tiyr. SM „Hutnik" mgr J. GRZESIKOWI proporczyk zbo- 
widowski, w uznaniu pomocy świadczonej dla Organizacji 
Fabrycznej ZBoWiD. Po ciekawej prelekcji red. Stanisława 
DĄBROWY.-KOSTKI nt. „Walki obronne armii Kraków i Kar­
paty” i uzupełnieniu informacji przez płk. L. BAŁOSA — z tli- 
łym programem artystycznym wystąpili artyści acu-n krakow­
skich. J.B.

Mce..a.iik Zakładu Materiałów Ogniotrwałych Kombinatu 
Huta im. Lenina

Tow. inż Czesław Guzik 
był długoletnim zasłużo­
nym pracownikiem naszej 
huty oraz zasłużonym rac­
jonalizatorem produkcji.

Wysoko ceniliśmy Jego 
oddanie dla naszego Zakła­
du i wyjątkową ofiarnćść 
w pracy. Był przez ces 
wszystkich szanowany i 
ceniony za wysoką facho­
wość oraz stałą gotowość 
do wzorowego wypełnia­
nia wszystkich zleconych 

' Mu zadań. Ceniliśmy Go 
za wyjątkową skromność i 

bezpośredniość w codziennym działaniu.
Był dla nas wzorcem do naśladowania do ostatnich 

chwil swego życia.
Nieubłagana, ciężka choroba i świadomość zbliżającego 

się kresu ż.tcia nie były w stanie Go załamać.
Wytrwał na swym posterunku Mechanika Zakładu nie­

mal do ostatnich godzin gasnącego życia.
Straciliśmy wspaniałego Pracownika, Kolegę i Przyja­

ciela.
Cześć Jego pamięci!
Serdeczne wyrazy współczucia składamy żonie i rodzi­

nie Zmarłego.
Kolektyw Gcspodarczv 1 Spol.-Polit. 
Zakładu Materiałów Ogniotrwałych
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edziecle do Ruszczy? To do tych, co 
pracują na styku. Kolejarz, ten z wnę­
trza Kombinatu robi gest 'świadczący o 

dobrej znajomości transportowej topografii. 
Mijamy ludzi w pomarańczowych chałatach 
oetukujacych tory. manipulujących przy 
zwrotnicach. Zatrzymują nas jeszcze na chwi­
lę-

— Pozdrówcie ich od nas i powiedzcie, ż- 
nie maja czego nam zazdrościć. Nie łatwiej 
pracuje się tu w środku niż na rubieżach.

— ho, bo co wy no to — mówią ci z 
W-714 — jedno, szatnię mamy tu na Stalo­
wni a druga pod Kopcem. Mleko do picia za­
bieramy spod Kopca. Jak kto zapomni, biada 
mu. Nieraz kilka godzin trzeba robić o su­
chym pysku. A swoją droga, to nie rozumie­
my dlaczego ciągle brakuje mineralnej? Jest 
hę~bata a'e trudno się urwać. Mało łudzi, 
plony gonią...

— Ja gdy pójdę do ubikacji — wota ma­
szynista — to już czekaja kierownicy i ma­
newrowi i liczą minuty, czy czasami złośliwi- 
ne działam, na szkodę huty. Ha, ha,ha — 
śmieją się koledzy. A temu na lokomotywie 
wcale nie do śmiechu.

*
Zakład Transportu Kolejowego odczuv a 

braki kadrowe tak. jak i inne hutnicze wy­
działy i zakłady. Obecnie — oświadcza za­
stępca szefa ZT mgr inż. OLGIERD GOŁU- 
RTCKI — marny mniej pracowników niż 25 
la* temu, kiedy transport raczkował.

Ale przecież pracujecie na innych maszy­
nach. innym sprzętem...

— Tak. Przedtem była trakcja parowa. Te­
raz w S0 procentach mamy spalinowa. Ale 
transport nie roztoijał się proporcjonalnie do 
rotfnachu hujjA Transport Kolejowy, ro pr-ę- 
-■eż nic tylko żela-ne srlakt ale. także żhT»?®- 
cze remontowe i cały szereg innych spraw 

mających wpływ na prawidłowe funkcjono­
wanie wielkiego zakładu. Rocznie przewozi­
my około 70 milionów ton.

Sporo zrobiliśmy dla poprawy warunków 
pracy. W tym roku — roku jubileuszu od­
nowione zostały wszystkie stołówki i szatnie 
itp. . —

Wiele zrobiono. Wiadomo też. że huta, to nie 
sanatorium i cieplarnianych warunków nic 
ma tu co szukać. Ale sporo też zależy od 
dobrej woli i wzaiemnej wyrozumiałości. Z 
opinii załogi wynika, że pozostało jeszcze 
wiele do zrobienih. by do pracy szło się z 
przyjemnością. ., «

Ale już Ruszczą. Jeden zakręt, drugi... nie- 
bcr.-pttrzfiy tunel i jesteśmy na miejscu. Sko­
ro mamy pisać o problemach na. styku czyli 

o współpracy Kombinatu z PKP. trudno o- 
bejść się bez wizyty u ..prawdziwych" kole­
jarzy. Przejmują oni składy z towarem od 

hutników i przekazują wagony z ruda, ka­
mieniem. węglem.. Nie zawsze tu wystarcza­
ją urzędowe formuły jako argumenty. Tu 
nie mniejszą wagę mają koleżeńskie związki. 
Często kolejarskie przyjaźnie zadzierzgąją 
się przy bufecie. Tutaj przychodź? bow iem 
kolejarze-hutnicy po kanapki na śniadanie, 
bo swojego bufetu jeszcze się nip dorobili.

Trafiliśmy akurat na awarię. Wykoleiła się 
lokomotywa. Postawiono ją... i potem znowu... 
Czfśi. naqzplV'ćf» zgromadziła się w lasuje pa 
‘orach. przy pechowym nociągu. Nie. jest to 
»dnak dla PKP Nowa Huta wielka sprawa, 
nożna więc i spokojnie porozmawiać.

— W tej ełtwtlt — mówią ci z PKP — 
wszystko układa się dobrze. Hutnicy biorą 
wszystko. Ile im wagotów przygotujemy ty­
le potrzebują.

— Ale sa, inne problemy. W pierwszych 
dniach, miesiąca huta nie wykonuje dobowej 
nor.¿y załadunku. Natomiast pod k-jnicc mie­
siąca (widocznie nadganiają plan) ładuje się 
ponad miarę i czasami nie dajemy sobie ra­
dy.

Hutnicy też wysyłają nieraz niedopełnione 
wagony. Na przy', lid na 4-osiowy wagon o 
pojemności 6t> ton. ładują tyiko 40 ton. W 
sumie wagony wykorzystuje ;:ę w około 30 
procentach. My wiemy, że Kombinat ma set­
ki kontrahentów — wielkich i małych. Ze 
każdy z nich zamawia inną ilość blachy czy 
drutu, czasami niewielką, ale nam przecież 
zależy by wykor.ysteć do maksimum tabor. 
W tej sprawie nawet wysiany został list do 
dyrektora ¡łazowskiego... Poza tym wszystko 
o key.

Co na to kolejarze-hutnicy? Oddajmy głos 
..oskarżonym". Jesteśmy w Oddziale Zda­
wczo-Odbiorczym HiL. Właściwie to od 
pierwszych kroków nic bardzo dobrze v je­
my na czyim gruncie się znajdujemy. Podo­
bno granica z PKP przebiega przez ogrodek 
budynku administracyjnego W-75. Te zielo­
ne rabaty z różami należą chyba do hutni­
ków. A droga? Drogą chodzą kolejarze z 
W-75 ale i>odobno ten wyboisty trakt, to 
także część posiadłości Kolei, ch ć korzystaj z 
niej hutnicy. Można więc chyba mówić o do­
brosąsiedzkich stosunkach skoro wszystko to 
egzystuje w zgodzie. Rozbieżności, problemy 
są. Ale gdzie' ich nie ma? — z retorycznym 
pytaniem podejmują temat hutnicy.

— Nie dopełnione wagony... Najczęściej
zdarza się to przy wysyłce drutu. Potrzebne 
nam są wagony długie, chcemy więc specjal­
nych, tymczasem PKP podstawia nam 4-o- 
siowe. Stad niedoladunki. Poza tym mniej 
można załadować, ale absolutnie nie więcej 
riż przewiduje norma obciążenia wagonu. 
Kaśce wysyłki docierają także do GS czyli 
małych odbiorców. Nie wyślemy przecież 
więcej, jeśli zamawiali mniej. A centralnych, 
mrgazynów w terenie nie ma. c których na 
podstawie listów wysyłkowych rozwoziłoby 
się zamówione materiały. A co do wagonów, 
to nigdy ich za dużo. <

Jeszcze jedna sprawa leży nam na sercu. 
Jubileusz, jubileuszem ale o tych trudnych 
problemach trzeba powiedzieć. Nic mamy 
stołówki. Przydałby się chociaż jakiś skrom­
ny bar, do którego dowożono by ciepłe dania z 
wickrzej stołówki. Ludzie byliby wdzięczni, 
dojeżdża ja,do pracy z różnychr stron, napra­
cuje się. nachodzą... Przy przyjmowaniu c~u 
odbieraniu pociągu trzeba zrobić 3 km. W 
czar- zmiany (pracują po 12 godzin jak w 
PKP) odbiera się przeciętnie 8 pociągów... 
czu’i 24 km w nogach.

Krótkofalówki r.asze — dodaje ktoś z kole­
jarskiej braci — nie zdaja egzaminu. Nie ma­
my swojej fali. Ciaole wiec ktoś nas podsłu­
chuje i wtrąca się do rozmów.

Rozmowa się przeciąga. W porę przerywa 
> gyi^.d kol-gjnri lokomotywy. Na styku nie 
..:a .ulgowej taryfy...

HENRYKA ROSIEK 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

q q lata liczy już Przed- 
// siębiorstwo Produkcji 

i Monta u Urządzeń 
Elektrycznych Budownictwa 
..Elektromontaż" Nr 2 w Kra­
kowie. Roboty budowlano- 
montażowe związane z mon­
tażem urządzeń elektroener­
getycznych. elektronicznych i 
aparatury kentrolno-pomiaro- 
we.i produkcją urządzeń uzu­
pełniających — to zasadnicze 
zadania, które przedsiębior­
stwo realizuje głównie na bu-

Nowohucki 
miliarder

dowach Kombinatu Huty im. 
Lenina. Huty im. M. Nowot­
ki, Huty ..Katowice", a także 
ra terenie miasta i wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego. 
W ciągu tych 22 lat przedsię­
biorstw» wykonało w ramach 
generalnego wy konawstwa 
Przedsiębiorstwa Przemysło­
wego Budowy Huty im Le­
nina szereg ważnych dla gos­
podarki' narodowej obiektów i 
Kompleksów technologicznych. 
W HiL należą do nich m. in.: 
Stalownia Martenowska.
Wielkie Piece. Walcownie, 
Stalownia Konwertorowa, Ko­
ksownia. Siłownia.

Mimo, iż „Elektromontaż” 
powołany został do wykony­
wania robót specjalistycznych 
w budownictwie przemysło­
wym. znaczną cześć swego po­
tencjału przeznacza na potrze­

by innych dziedzin życia go­
spodarczego, na potrzeby mia­
sta. Na przestrzeni ostatnich 
trzech lat to nowohuckie 
przedsiębiorswo wykonało ro­
boty elektryczne i aparaturę 
kontrolno-pomiarową flla oko­
ło 80 różnych obiektów prze­
mysłowych i komunalnych. 
Spośród tej liczby wprto wy­
mienić choćby tylko Centrum 
Techniczno-Handlowe Mate­
riałów Pnlmozbyt. S*pilal im. 
Stefana Żeromskiego, budynki 

mieszkalne osiedla Bohaterów 
Września. Fabrykę Domów w 
Bieżanowie. Centralę Produk­
tów Naftowych
Zakład Fizjologii Roślin ,.Fi- 
totron". magazyn meblowe w 
Czyżynacłi, zakłady drobiar­
skie w Niepołomicach, stację 
prostownikową w Dąbiu. Je­
śli do tego dorzucimy wcześ­
niejsze. a mianowicie Insty­
tut Techniki Jądrowej' PAN w 
Krakowie, Klinikę Pediatry­
czną AM w K raków ic-Proko- 
cimiu. szereg obiektów sporto- 
wych w Zakopanem —to bę­
dziemy mieli wyobrażenie o 
skali osiągnięć nowohuckiego 
miliardera.

Miliarderem jest „Elektro- 
mentaż” nr 2 od-niedawna. Je­
szcze pięć lat temu- wartość 
pi odukcji globalnej wynosiła 
niespełna pół miliarda, w 

1974 r. te poł miliarda prze­
kroczono po raz pierwszy, zaś 
w ubiegłym roku osiągnięto 
dokładnie 1 136 milionów! W 
pi zedsiębiorstwie podkreślają 
przy tym .że ten wzrost pro­
dukcji następuje przede wszy­
stkim dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy, lepszej jej or­
ganizacji. wprowadzeniu no­
wych, środków produkcji, pod­
kreślić także trzeba, że przed­
siębiorstwo. wykonując swoje 
zadania w ustalonych, a czę- 

sfo skracanych terminach, 
wykazuje się zawsze wysoką 
jakością pracy. Umożliwia to 
potem inwestorom szybkie o- 
siąganie zdolności, produkcyj­
nych oddawanych do eksploa­
tacji obiektów.

Nic przeto dziwnego, że w 
miarę upływu lat powiększała 
się ..kolekcja" wyróżnień ,.E- 
lektromontażu" nr 2 w Nowej 
ITucic. Odznaka „Tysiąclecia 
Państwa Polskiego’” „Budo­
wniczy Nowej I-Iuty”. „Budo­
wniczy Huty im. Lenina": li­
sty pochwalne i dyplomy uz­
nania od I sekretarza KC 
PZPR i prezesa Rade Mini­
strów za wybitne osiągnięcia 
w realizacji czynu zjazdowe­
go; pr. porce i dyplomy uzna­
nia Dyrektora Zjednoczenia i 
ZG ZZPBiPMB. W roku 1974. 
,w roku 25-lecia Nowej Hu­

ty. mrzeds iębiorstuo otrzy­
mało Sztandar Przechodni Mi­
nistra Budownictwa i* Prze­
myślu Materiałów Budowla­
nych za wyniki osiągnięte we 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym.

Czynnik współzawodnictwa 
odgrywa — twierdzą w dy­
rekcji — wielką rolę w dzń- 
lalnoś-i pizedsiebiorstwa. to­
też od lat kładzie się nań du­
ży nacisk. A że z efektem zna­
komitym, świadczą o tym wy­

niki produkcyjne. Nagrodą za 
nie była wczorajsza uroczys­
tość w Teatrze Ludowym, 
podczas której przedsiębior­
stwu w;- czono Sztandar Prze­
chodni prezesa Rady Mini­
strów PRL i CRZZ za wyni­
ki we współzawodnictwie pra­
cy w roku 1976 w »rupie 
przedsiębiorstw specjalistycz­
nych MBiPMB.

Zasłużyła sobie na to wy­
różnienie 1800-osobowa zaloea 
nowohuckiego „Elektromonta- 
żu”. wśród której pona»' 600 
pracowników legitymuje się 
stażem dłuższym niż 10 lat. 
Hutnicy nąszego Kombinatu 
nie potrzebują w to wątpić. 
Pracownicy „Elektromonlażu” 
potwierdzili swoje wysokie 
kwalifikacje przed dwoma la­
ty. kiedy uruchamiano Walco­
wnię Blach Karoseryjnych, a 

w roku bieżącym — Walco­
wnię Blach 1 ransformatoro- 
wych w Bochni.

Obecnie załogę oczekuje za­
danie najpoważniejsze w hi­
storii budownictwa przemys­
łowego, jakim jest zakończe­
nie 1 etapu budowy Huty 
„Ka. wic.". ■ Równocześnie 
biegną prace przy budowie 

cukrowni na Węgrzech i w 
Zjednoczonych Emiratach A- 
rabskich. Do działalności za 
granicą przywiązuje się w 
przedsiębiorstwie dużą wagę. 
Dotychczasowa postawa faiogi 
daje gwarancję, że wszystkie 
zadania będą wykonane od­
powiedzialnie i terminowo.

(MS)
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Wspólne sprawy

KOMPUTER 
TEZ SIĘ MYLI

Złośliwi twierdzą, że ekonomista posługujący się sta­
rymi, poczciwymi liczydłami, ma stuprocentową 
pewność prawidłowości swych obliczeń, w przeci­

wieństwie do tego, który korzysta z nowoczesnych kompu­
terów. Prawdą :est bowiem, że i maszyna licząca może się 
mylić. Bardzo trudno w życiu o doskonałości, a dotyczy 
to także dziennikarza, który otrzymuje pewne dane od 
autorytatywnych osób i w najlepszej wierze podaje je do 
wiadomości, chociaż...

No właśnie.: W nr 32 „Głosu" znalazło się kilka zdań o 
niegospodarności załogi Walcowni Rur Zgrzewanychr w 
pierwszym półroczu tego roku. Z odpowiedzi, nieco 
wprawdzie spóźnionej, ale nie o to chodzi, podpisanej 
przez kierownika wydziału, dowiadujemy się, że „błąd 
zauważony w wydawnictwie maszyn cyfrowych został 
natychmiast zgłoszony do korekty i taką już dokonano". 
Wynika z tego, że wyniki współzawodnictwa oraz ocena 
gospodarności wydziału przez dyrekcje huty są pozylw- 
r.e.

Przy okazji dowiadujemy się, że „tego rodzaju błędne 
wyceny i wartości przetwarzane na maszynach cyfro­
wych powtarzały się b. często w I półroczu br”.

Na marginesie tej sprawy nasuwa się pewna refleksja. 
Niejednokrotnie zbyt surowo oceniamy i karzemy ludzi 
za to. ze mieli czelność popełnić jakikolwiek błąd w pra­
cy. Jeżeli jednak tak supernowoczesne maszyny liczące, 
komputery, będące ostatnim krzykiem technicznych osiąg­
nięć, również się mylą, to cóż dopiero mowie o człowie­
ku! Mimo woli przypominają mi się dwa porzekadła: 
„nie popełnia błędów ten, kto nic nie robi” oraz „ludzką 
rzeczą jest błądzić, rzeczą głupca natomiast — trwać w 
błędzie’’.

A kierownictwo i załogę Wydziału Rur Zgrzewanych 
bardzo przeprcstamy za krzywdzącą opinię. „Błędy cho­
dzą po ludziach”. Tą dowolną parafrazą porzekadła bab­
ci kończę, nie tracąc całkowicie zaufania do komputery- , .

Pytanie za sto punktów: ja­
ki jest wspólny temat, intere­
sujący kobiety, zwłaszcza 
gdy reprezentują one taki sam 
hutniczy zakład, choć z dwóch 
krajów pochodzą? Oczywiście 
warunki pracy właśnie kobiet, 
ich obowiązki ale i przywileje 
no i płaca.

I tak właśnie było podczas 
wizyty w naszym Kombinacie 
grupy aktywu kobiecego Huty 
Koszyce. Program ich pobytu 
opiacowany został przez Ko­
misją ds. Kobiet Pracujących 
sprawujących honory pan do­
mu na zasadzie wszystkiego 
po trosze. W ciągu trzech dni 
słowackie „żeny” miały więc 
okazję zwiedzić Kombinat, Ko­
palnie Soli w Wieliczce i Kra­
ków, odbyć w Związkowej Ra­
dzie Kombinatu spotkanie z 
kolektywem HiL, obejrzeć 
również nasz ośrodek wypo­
czynkowy w Rabie, wymienić 
poglądy a także pobawić się 
nieco.

Wychodo Slovenske Żeleza- 
ry w Koszycach to zakład z 
którym łączą nasz Kombinat 
nie od dzisiaj przyjazne więzy
i współpraca. A oto jeden z za 
przykładów, świadczących

najlepiej o wzajemnej życzli­
wości. Gdy ostatnio mieliśmy 
poważne kłopoty z łożyskamj 
dla walcowni przyszła nam z 
pomocą właśnie koszycka hu­
ta, umożliwiając w ten sposób 
dalszą nieprzerwaną produk­
cję. Dzięki koszyckim hutni­
kom awaryjna sytuacja zosta­
ła ’przełamana. Toteż na ręce 
przedstawicielek załogi ze Sło­
wacji jeszcze raz złożono ser­
deczne podziękowania.

W ponad trzydziestoosobo­
wej grupie naszych gości był- 
reprezentantki wszystkich 
niemal wydziałów huty. Wszy­
stkim im bardzo przypadła do 
gustu Izba Tradycji Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych, 
która — jak stwierdziły — po­
służy za wzór przy urządzaniu 
podobnych w Koszycach, Izba 
Czynu Zbrojnego ZBoWiD, 
turystyczny kącik w ZB-1 no 
i najnowszy zakład — walco­
wnia blach karoseryjnych.

Nawiązane w Krakowie 
przyjaźnie umocnią się z pew­
nością, gdy w ramach rewizy-
ty odwiedzi nasze sąsiadki z

miedzy grupa 
kobiecego HiL.

aktywu 
(BR)
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Rugo lub co zlitoidcwać
Przy wydawaniu droższego 

narzędzia, oprócz marki na­
rzędziowej pobiera się rewers. 
Niestety stosuje się tę prakty­
kę jedynie wobec robotników, 
ponieważ dozór kierowniczy 
marek nie posiada, otrzymuje 
narzędzia tylko na rewersy.

Skutek dwojakiego trakto­
wania pracowników jest opła­
kany W narzędziowni Walco­
wni Wstępnych przy przeka­
zywaniu jej innej osobie, wy­
szło na jaw. że uzbierało się 
tu 40 rewersów. Część lu­
dzi, która je złożyła, dawno 
już nie pracuje w wydziale, a 
nawet w Kombinacie. Na re- 

"wersach figurują cenne przed­
mioty, np. czujniki, wiertarki, 
lornetki czy mostki, które wy­
pożyczono przed wielu laty. 
Jak zlikwidować ten niedobór 
narzędzi? Sprawa nie jest 
.łatwa.

Karty obiegowe do rozlicze­
nia wewnątrzwydziałowegc 
stosuje się tylko wobec pra­
cowników fizycznych, zosta­
wiając pracowników umysło­
wych na boku. A przecież jest 
w wydziale człowiek odpowie­
dzialny za trwały majątek, na­
sze wspólne dobro. Mógłby 
czasem podnieść się z mięk­
kiego fotela, przejść się po 
wydziale, zainteresować się 
sprawami, za które jest odpo­
wiedzialny. Dobrze było by 
również, aby od czasu do cza­
su zjawił się ktoś z dyrekcji 
Kombinatu, z działu gospodar­
ki narzędziowej i zrobił po­
rządek. Nie jesteśmy aż tak 
bogaci, aby na znikanie nasze­
go majątku patrzeć przez pal­
ce!

S. BRZEZIŃSKI
■ " - - • korespondent

Okres grzybobrania już w 
pełni a w lasach urodzaj 
grzybów. Wyjazdy na grzybo­
branie są bardzo popularne 
wśród załogi naszego Kombi­
natu.

Zanim jednak wybierzemy 
się do lasu warto pamiętać, że 
obok grzybów jadalnych bar­
dzo smacznych rosną gatunki 
trujące, wywołujące po spo­
życiu ostre zatrucia albo na­
wet śmierć. Do takich bardzo 
silnie trujących grzybów na­
leżą muchomory sromotnikp- 
wy i jadowity.

Z nastaniem okresu grzy bo­
brania w prasie codziennej 
sporo jest doniesień o zatru­
ciach grzybami pojedynczych 
osób i całych rodzin. Jest to 
najczęściej wynikiem niezna­
jomości grzybów oraz lekko­
myślności.

Zanim wybierzesz się 
na grzyby...

Najpewniejszym sposobem 
uniknięcia zatrucia grzybami 
jest ich znajomość i ostro­
żność podczas zbierania zwła­
szcza w odniesieniu do gatun­
ków mniej znanych lub co 
do których mamy wątpliwo­
ści czy są jadalne Takich 
grzvbów nie należy zbierać w 
żadnym przypadku.

Nie należy również ufać 
niektórym „pewnym” i „wy­
próbowanym” sposobom roz­
różniania grzybów trujących 
od jadalnych np.. że grzyby 
trujące są gorzkie i mają nie-

przyjemny zapach, żółkną po 
posoleniu lub zaczerniają sre­
brną łyżkę.

Dla wybierających się na 
grzybobranie podajemy kilka 
wskazówek jak należy zacho­
wać się w lesie i jak zbierać 
srzvby.
9 Na grzybobraniu należy 

przestrzegać przepisy o fl­
chronic przsrody, nie zry­
wać bezmyślnie roślin, nie 
płoszyć zwierzyny, nic roz­
palać ognisk w lesie.

■ Zbierając grzyby należy 
delikatnie wykręcać je z

Fodłoża tak by nie uszko­
dzić grzybni.

B Nie należy zbierać grzy­
bów nieznanych, zbyt mło­
dych i zbyt starych.

■ Nie należy niszczyć grzy­
bów niejadalnych lub tru- 
jącycb gdyż stanowią one 
ozdobę lasu, są pokarmem 
dla zwierząt i cennym 
składnikiem gleby leśnej.

Jeżeli zastosujemy się do 
tych wskazówek. możemv spo­
dziewać się dobrych zbiorów 
również w r-’stcpnym sezonie.

Po poww - ■' grzybobrania, 
nalęży ponc ic przeglądnąć 
zebrane grz i te co do któ­
rych mamy wątpliwości le­
piej odrzucić, aby nie narazić 
się na zatrucie.

Komisja Ochrony Przyrody
OPTTK HiL

Zakład Walcowni ZimnychTABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL za okres do 13. IX. 77
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

procent

Przy wejściu do hali ze­
stawów stalowni marteno- 
wskiej leży częściowo 
zmiażdżone urządzenie me­
chaniczne. które nazywa 
się fachowo „mieszarka do 
zaprawy”. Nie wiem ile to 
może kosztować — kilka­
naście czv kilkaset tysięcy 
złotych. Natomiast gwoli 
sprawiedliwości tego, który 
wbrew protestom robotni­
ków zdecydował, że tam 
powinna leżeć, winno kosz­
tować przynajmniej koszt 
remontu zdruzgotanego sil­
nika i przekładni (takie jest 
ogólne mniemanie).

Prawda jest, że uszko- ra 
dzenie zostało spowodowane N 
upadkiem wlewnicy w cza- S 
sie zapinania przez suwni- S 
cowego. Ale również pow- SS 
szechnie wszystkim na hali S 
wiadomo, że spada jące wie- S 
wnice są zjawiskiem na- S 
gminnym. g

Na zdjęciu: uszkodzona S 
mieszarka.

Fot. St. Gan liński

i KTO ZA TO ZAPŁACI? |

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ?

I. L. KALICHMAN — „ZA­
DANIA Z ALGEBRY LINIO­
WEJ I PROGRAMOWANIA 
LINIOWEGO"

dla matematyków, dla pro­
gramistów, dla pracowników 
ośrodków obliczeniowych.

H TUNIA, B. WINIARSKA 
— „PODSTAWY ENERGO­
ELEKTRONIKI"

dla inżynierów elektryków 
interesujących się zagadnie­
niami oraz jest książka po­
mocniczą dla studentów spec­
jalizujących się w elektronice 
przemysłowej i w automatyce 
nanędu elektrycznego.

P. PAWŁOWSKI — „BU­
DOWNICTWO OGÓLNE"

dla inżynierów budowla­
nych, dla konstruktorów, dla 
techników budowlanych.

K. PISZCZEK, J. WAL­
CZAK — „DRGANIA W BU­
DOWIE MASZYN”

dla inżynierów i dla stu­
dentów studiów technicznych, 
służyć jednak może w węż­
szym zakresie także studentom 
studiów zawodowych dla pra­
cujących.

KRYSTYNA CIASTON

wyroby szamotowe 93
wyroby zasadowe 101
wapno palone 102
dolomit 112

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem - 102
koks wielkopiecowy 104

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 103 
aglomerat ze spiekalni 2 100 
surówka 102

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 99
stal martenowska 101
stal konwertorowa 97
stal elektryczna 89
wlewnice i osprzęt 99

blacha czarna 10’’
ocynkowana 89
ocynowana ogniowo 89

, elektrolitycznie 37
karoseryjna 111

Zakład Przet. Hutn. Bochnia
blacha trato 70
profile gięte 71

Walcownie Wstępne
kęsiska 96
kęsy 97

Walcownia Slabing
slaby 94

Walcownia Gorąca Blach
blacha 38

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 78

Walcownia Drobna i Drutu
profile drobne 108
drut 98

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 101
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Czy znasz Kraków?
Fot. Z. BIELECKI

Doborowy personel

MALARSTWO JADWIGI GAJEK-SANOWSKIEJ
Wrześniowa wystawa w Galerii Klubu MPiK przy pla­

cu centralnym to gwasze Jadwigi Gajek-Sanowskiej, która 
studia malarskie odbywała w pracowniach szeregu wybit­
nych artystów, krakowską Akademię Sztuk Pięknych ukoń­
czyła w 1935 r.

Ekspozycja z daleka uderza jasnością koloru i siecią kre- 
akowań tworzących kompozycje pryzmatyczne. A chociaż 
obrazy te na pierwszy rzut oka wydają się sztuką-abstrak­
cyjną, oderwaną od konkretnego świata przedmiotów, wy­
nikłą wprost z wyobraźni konstruktywnej — to wkrótce 
rozeznajemy w nich współbrzmienie z formami, jakie prze­
jawia natura.

Każdy z tych utworów ma określoną swą barwę ukaza­
ną w całym bogactwie tonalnym. Każdy ma swe własne na­
pięcia wewnętrzne powstałe nie tylko z owych nasileń ko­
loru, ale i ze sposobu zestawienia efektów linearnych. Wy­
dają zainspirowane strukturą kryształów, a przecież przy 
całej logice budowy — wyczuwa się tu i emocję. Ona też 
stanowi o nastroju tych obrazów.

Jeszcze inny wyraz mają obrazy z serii jakoby traw kol­
czastych. W nich dochodzi do głosu symbolika będącą wy­
kładnikiem treści poza plastycznych. H. BOHDANOWICZ

W osiedlu Stalowym jest 
sklep PSS nr 601. Personel 
tego sklepu nie grzeszy uczci­
wością. V7 dniu 10 bm. około 
godziny dziesiątej zaobserwo­
wałem taką scenę.

Mężczyzna poprosił o kur­
czaka. Sprzedawczyni szybko 
rzuciła go na wagę. Wskazów­
ka jeszcze dobrze się nie za­
trzymała na swym miejscu, 
a ona zdążyła policzyć za kilo 
dwadzieścia. Kupujący okazał 
się osobą spostrzegawczą i po 
zapłaceniu wyliczonej kwoty 
zapytał grzecznie.

— Ile ten kurczak ważył?
— Kilo dwadzieścia.
— Przecież on tyle nie wa­

żył.
— Ale my dostajemy wszy­

stkie po kilo dwadzieścia.
— To po co go pani waży, 

jeżeli wie pani, że kurczak wa­
ży kilo dwadzieścia.

Odebrała ze złością towar. 
Położyła na wagę i o dziwo o- 
kazało się kupujący miał rac­
ję. Kurczę ważyło kilo piętna­
ście. Pierwotną cenę sprzeda­

wczyni przekreśliła i wydała 
kupującemu nadpłacone pie­
niądze.

☆
Parę dni wcześniej w osiedlu 

Szkolnym w sklepie papier­
niczym nr 627 stała kolejka 
dzieci po przybory szkolne. 
Przyszła kobieta, widząc ko­
lejkę dzieci poprosiła sprze­
dawczynię by jej podała poza 
kolejnością dwie rolki papieru 
śniadaniowego. Gdy otrzymała 
żądany towar podała sto zło­
tych Sprzedawczyni wydała 
resztę. Na szczęście kupująca 
zorientowała się, że wydano 
jej o dwadzieścia złotych za 
mało. Zwróciła się do sprzeda­
wczyni mówiąc, że otrzymała 
za mało reszty. A sprzedaw­
czyni mówi do swej koleżanki 
— nie dość, że bierze poza ko­
lejnością, to jeszcze ma preten­
sje.
Pilnujmy się w sklepach. Szu­
kają naiwnych kupujących, by 
ich szybko obsłużyć ale po 
wyższej cenie.

S. BRZEZIŃSKI

HANDEL NA CENZUROWANYM
W dniu 10 bm. byłem pierw­

szym klientem sklepu mięsne­
go w os. Złoty Wiek. Za­
uważyłem jeden kawałeczek 
kiełbasy szynkowej. Kupiłem. 
W domu dopiero zobaczyłem, 
że kiełbasa ma dużą końców­
kę ze sznurkiem, o wadze oko­
ło 4 dkg. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy kierowniczka 
sklepu powiedziała, że ekspe­
dientka pewno panu odjęła tę 
różnicę na rachunku kasują­
cym A więc wagę ma w gło­
wie?

A swoją drogą zapytuję skąd 
się wzięło około 35 dkg kieł­
basy szynkowej na drugi 
dzień, czyżby w dniu poprze­

dzającym tj. w piątek nie było 
jej komu sprzedać? A może nie 
było komu z personelu jej za­
brać?

Druga sprawa: Na każdym 
kroku spotykamy się z niedo­
kładnym ważeniem towaru z 
szali wagi ruchomej. Deko, 
dwa więcej? Czy to jest właś­
ciwe?

Jeśli już taki zwyczaj się u- 
tarł, to proponuję, by te gro­
sze (a w skali całego kraju?) 
przeznaczać na bardziej szla­
chetny cel, na przykład na 
Centrum Zdrowia Dziecka. 
Żeby nie szły do prywatnej 
kieszeni...

M. SYNOWIEC

„...Już za chwilę przyjdą żandarmi, 
wyprowadzą bez słowa z celi... 
Trzeba umieć jak żołnierz armii,

■ iść spokojnie pod mur cytadeli”.
Tak o nim pisał Władysław Broniewski w wierszu „Na 

śmierć rewolucjonisty". Bo jak rewolucjonista zginął Włady­
sław Hibner, ale też i na rewolucjonistę przeznaczyła go 
życiowa gwiazda. Urodził się bowiem w chwili, gdy po raz 
trzeci polscy robotnicy usiłowali pochodem uczcić dzień 
swej międzynarodowej solidarności — 1 maja 1893 r.

Mając 19 lat — w 1912 r. wstąpił w szeregi Polskiej Partii 
Socjalistycznej — Lewicy, a w 1918 r. — do Komunistycznej 
Partii Polski. Kiedy w 1918 r. zaczęty w Polsce powstawać 
Rady Delegatów Robotniczych, on należał do organizato-

Ulice i osiedla Nowej Huty 

'Władysław Hibner 
rów Rady w swej rodzinnej Łodzi. IV zaraniu narodowej pań­
stwowości — w 1919 r. został skazany za działalność rewolu­
cyjną na S-letnie więzienie.
, W wyniku układów polsko-radzieckich w 1921 r. w dro­

dze wymiany więźniów politycznych wyjechał do Związku 
Radzieckiego, skąd wrócił w 1924 r. Nie długo jednak było 
mu dane cieszyć się wolnością w Polsce. Partia naznaczyła . 
go współwykonawcą zamachu na prokuratorze J. Cechnow- J 
skim. Wyrok wykonał wraz z młodszymi od siebie o 9—10 )
lat dwoma działaczami rewolucyjnymi — Władysławem ) 
Kniewskim i Henrykiem Rutkowskim. Zamach się nie udał. 
Zamachowcy zostali schwytani i postawieni pod sąd doraź­
ny. Sąd wymierzył najwyższy wyrok kary — skazał na 
śmierć. Wyrok wykonano w miesiąc po nieudanym zamachu 
— 21 sierpnia 1925 r. Na stokach Cytadeli w Warszawie plu­
ton egzekucyjny dokonał zbrodni. Pisał Broniewski;

....Trzeba umieć umierać pięknie. 
Patrzeć w lufy wzniesione śmiało! 
Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 
aż umilknie łoskot wystrzałów”.

Pamięć o trzech bohaterach przetrwała czasy międzywo­
jenne, a w latach Polski Ludowej nazwiskami odważnych 
rewolucjonistów nazwano ulice i zakłady pracy w wielu 
miastach.

Ulica Władysława Hibnera na Osiedlu Ogrodowym jest 
równoległa do Alei Rewolucji Kubańskiej i ul. Komunisty­
cznej Partii Polski, a prostopadła do ul. Marcelego Nowotki.

TADEUSZ Z. EEDNARSKI

Sesja młodzieżowa

Wiktora Hugo głosy o Polsce
Wizyt* we Francji I Sekretarza KC 

PZPR, a równocześnie miniona w lutym 
br. 175 rocznica urodzin Wiktora Hugo, 
«kłania do przypomnienia tej pięknej 
karty z dziejów tradycji przyjaźni pol­
sko-francuskiej jaką był stosunek Hugo 
do sprawy Polski. Polsko-francuskie Sto­
sunki kulturalne mają wielowiekową 
tradycję. W murach paryskiej Sorbony 
kształcili się Polacy poczynając od Win­
centego Kadłubka. W czasach Renesan­
su, gdy podróże były częstsze, Kocha­
nowski przebywał w kręgu Plejady fran­
cuskiego poety Piotra Ronsarda. Od cza­
sów Wazów działa w Polsce aktywnie 
•trocinictwo francuskie. Król Polski, Sta­
nisław Leszczyński, teść króla Francji 
Ludwika XV, jako książę Lotaryngii 
przez ostatnie 30 lat życia przebywał pod 
Nincy, gdzie był protektorem nauki i 
opracował wysoko cenione pisma filozo­
ficzne. Okres Oświecenia jest szczególnie

uprzywilejowany dl* procesów przeni­
kania do Polski francuskiej umysłowoś- 
ci. Szersze polskie kontakty z Francją 
obejmują nie tylko magnąterię, ale 
szlachtę, nawet mieszczan. Hasła Wieli 
kiej Rewolucji Francuskiej przyjmuje do 
swego programu Kościuszko.

Kiedy w Legionach Dąbrowskiego ro­
dzi się fascynacja małym Korsykaninem 
— właśnie w 1802 r. przyszedł’ na świat 
wielki przyjaciel Polski — Wiktor Hugo. 
To on pasał do Władysława Mickiewicza 
w 1865 r.: „Polska jest moją ojczyzną, 
tak jak Francja jest Pana domem”. To 
Hugo podczas trwania powstania listopa­
dowego inspirował adresy parlamentu 
francuskiego do króla, by ten zmierzał 
„w drodze mądrej i stanowczej do po­
łożenia kresu rozlewowi krwi w Polsce”, 
a w latach następnych był motoryczną 
siłą listów przypominających o gwałcę-, 
niu praw narodu, któremu byt gwaran­

towały traktaty. Hugo szereg razy wy­
stępował publicznie w sprawie polskiej 
— w salonach, na bankietach, na łamach 
prasy zwłaszcza w rocznice lyybuchu 
polskiego listopadowego zrywu powstań­
czego. Wierzył w misję Francji, zorgani­
zowanej w imię ideałów Rewolucji 1789 
r„ ufał iż głos Francji o Polsce zbudzi 
sumienia Świętego Przymierza. Olbrzy­
mim autorytetem poety, pisarza, para 
Francji i deputowanego wspierali spra­
wę polską w imię wspólnej obu naro­
dom idei wolności człowieka 1 wolności 
narodów.

Sygnalizowany tu problem stosunku 
Wiktora Hugo do Pc-lski stał się przed­
miotem poważnego źródłowego studium 
Jerzego P*rviego, opracowania, które 
świeżo co wyszło spod drukarskich pras 
nakładem PIW-u. Książka szczególnie na 
czasie!

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Na bardzo ciekawy pomysł 
wpadło kierownictwo nowohu­
ckiego KMPiK wraz z TKKS-em 
zorganizowania w dniach roczni­
cy Wielkiego Października sesji 
młodzieżowej. W czasie tej im­
prezy w której udział ' weźmie 
młodzież szkół średnich i 'zawo­
dowych Nowej Huty zaprezento­
wane zostaną najlepsze prace 
na temat życia i działalności 
W. I. Lenina. W chwili obec­
nej trwają przygotowania w 

szkołach do tej imprezy. Podano

trzynaście tematów, które będą 
opracowywane przez młodzież. 
Potem nastąpi selekcja we­
wnętrzna i najlepsze z nich 
zostaną nagrodzone i potem wy­
dane drukiem.

Wydaje się, że już dziś najeża­
łoby pomyśleć nad organizacją 
co roku tego typu imprez, bo­
wiem kto jak kto ale właśnie 
Nowa Huta jest najbardziej pre- 
dystynowana do tego ażeby pa­
mięć o Leninie była zawszę ży- 
wa. (om)

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI 
W KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia
że w dniu 17 września br. o godz. 15.00 

nastąpi zmiana numeru wywoławczego 
centrali osiedlowej Zloty Wiek z dotychczasowego 

nr 400-60
na nr nowy 800-66

Tutaj dzieci witały nowy rok szkolny 
wprawdzie w nowej siedzibie ale w sta­
rym, mocno zniszczonym budynku wyma­

gającym kapitalnego remontu i adaptacji dla 
swej nowej funkcji dydaktyczno-wychowa­
wczej. Wprawdzie przeprowadzka Szkoły Ży­
cia z os. Sportowego miała miejsce kilka 
miesięcy temu, ale remont rozpoczęto dopiero 
pod koniec sierpnia. Wiadomo brak mocy 
czyli brak wykonawcy, a więc znana nam 
już powszechna niemoc w sprawach remon­
towo-budowlanych jeśli w grę wchodzi 
mały obiekt — mało atrakcyjne, nieefekto­
wne zadanie. W tej trudnej sytuacji zaczęto 
się rozglądać wśród przyjaciół. Remontu pod­
jęła się współpracująca ze szkołą'Spółdzielnia 
Inwalidów — „Elektrotechniczna”. Do szkoły 
trafiliśmy właśnie w czasie nasilenia robót. 
Kilku pracowników wznosiło kolejną ścian­
kę działową. Jłobota — muszę powiedzieć — 
paliła im się w rękach, ale przecież kapital­
ny remont dużego budynku szkolnego liczą­
cego sobie blisko 50 lat to nie sprawa dni 
lecz nawet przy dużym tempie — tygodni.

— No ciągniemy to, jak możemy — tłuma­
czy jeden z remontowców, nie przerywając 
mieszania zaprawy w betoniarce. Ale wie 
pani, nie zawsze materiały są na czas. A to 
piasku brak a to tego... z materiałami u nas 
ciężko... Do końca września chyba te roboty 
w środku budynku skończymy... \

Oni naprawdę pracują szybko — przeko­
nuje mgr Zdzisław Harwas — psycholog w 
tajże Szkole Specjalnej nr 79 w Mogile. Po­
kazuje świeże, z czerwonej cegły mury i mur­
ki, zaplecze kuchenne, przyszłą świetlicę. A 
ta informacja w ..Dzienniku Polskim" więcej 
zrobiła złego niż dobrego — dodaje. Bo prze­
cież „Elektrotechniczna” podjęła się remontu 
z dobrej woli. Pracują solidnie. Późno jednak 
zaczęli i roboty się przeciągają Po krytycz­
nej notatce przyjaciele z „Elektrotechnicz­
nej” się obrazili (wielka sprawa bo szkoła 
nie ma wielu, takich wypróbowanych, do­
brych przyjaciół). Całe szczęście, że wszystko

Remont w
się już ułożyło po wielu staraniach dyrektor­
ki. Dla dobra dzieci!

Ale strach padł na pracowników Specjal­
nej. Pod nieobecność dyrektorki żadnych in­
formacji udzielać nie możemy... Początkowo 
więc mówią niechętnie o warunkach w ja­
kich pracują, o trudnościach i wynikach pra­
cy wychowawczej. Rozmowa odbywa się ca­
ły czas na stojąco — wszystko rozwalone, a 
w pokoju, w którym dyskutujemy jest tylko 
jedno krzesło, nie wypada więc skorzystać.

Powoli rozmowa nabiera rumieńców.
— Miotły nawet trudno kupić, bo nie ma 

pieniędzy. A do gabinetu logopedycznego ma­
my tylko trzy tysiące na pomoce naukowe 
— co za to kupi? Załatwienie jakiejkolwiek 
sprawy wymaga długiego chodzenia i stuka­
nia do życzliwości kierownictw przyjaznych 
zakładów. Ale wiemy też, że druga w na­
szym mieście Szkoła Życia pracuje w jeszcze 
gorszych warunkach...

A rodzice? Czy nie mogliby pomóc w koń­
cowej fazie remontu, przy czyszczeniu, po­
rządkowaniu. Albo też od czasu do czasu nie 
mogliby dla szkoły, dla własnych dzieci zro­
bić coś prostego na przykład te miotły...

— To sq sprawy bardziej złożone niż się 
pani wydaje — pada odpowiedź. Większość 
rodziców tych dzieci też potrzebuje pomocy 
a nieraz i opieki. Dzieci — dopowiadam so­
bie w myśli — są więc całkowicie zdane na 
wrażliwość i - dobrą wolę wychowawców. Tu 
wychowawca jest i nauczycielem, i pielę­
gniarką i matką... Dzieci te wymagają fa­
chowej opieki całodziennej, A jest ona nie­
możliwa bez zaplecza kuchennego, w wielkiej 
kotłowaninie cegieł i betonu. Remont trzeba 
więc zakończyć jak najszybciej.

Specjalnej
To prawda, że remontowcy z „Elektrotech­

nicznej” pracują tu z sercem, spieszą się. ale 
robót pozostało bardzo wiele. Ścianki dzia­
łowe itd. to zasadnicza część prac ale pozo- 
stają jeszcze zniszczone ubikacje i szatnie, o- 
drapane ściany wymagające malowania, ra­
my okienne i drzwi, elewacja zewnętrzna bu­
dynku. Prace te nie mogą trwąć miesiącami 

— uciążliwe to zarówno dla dzieci, jak i 
nauczycieli. Trzeba tu zdwojonego wysiłku. 
KTO IM POMOŻE? KTO POMOŻE DZIE­
CIOM I WYCHOWAWCOM ZE SPECJAL­
NEJ?

Wierzymy, że w.naszej dzielnicy znajdą 
się chętni, że pomnożą wysiłki Spół­
dzielni Inwalidów. A siedziba w Mogile 

rokuje naprawdę dobre warunki dla Szkoły 
Specjalnej Budynek jest otoczony dużym o- 
grodem z boiskiem. Szkoła posiada salę gim­
nastyczną. Wszystko to jednak wymaga ge­
neralnej odnowy. Szybkiej odnowy-

HENRYKA ROSIEK 
Foto O. Ilutnicki
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Wydział Odlewnie jest 
jednym z najstarszych 
w naszej hucie. Obcho- 
dr właśnie dwudziesto pię­

ciolecie istnienia. Można by 
się rozpisywać o jego przy­
datności dla Kombinatu, o 
oddanych i ofiarnych odle­
wnikach. a także o warunkach 
pracy. Nikt nie stwierdzi je­
dnak, że zawód odlewnika na­
leży do łatwych, a praca w 
odlewni do przyjemnych. Dla­
tego też co raz mniej jest 
chętnych do jej wykonywania. 
Xie garnie się do niej mło­
dzież. a jeżeli ktoś z. młodych 
zdecyduje się tu pracować, to 
i ’ tak nie wytrzymuje długo. 
Nie oznacza to. że w odle­
wniach HiL nie ma młodzieży.

Przysłuchiwałem się więc ze 
zdwojoną uwagą o czym dys­
kutuje młodzież z Odlewni 
zrzeszona w ZSMP. Okazją 
było zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze Zarządu Wydziało­
wego. Oprócz młodzieży przy­
byli nań także zaproszeni go- 
śrie. m. in. przcwodnjczący 
Zarządu Fabrycznego 
Kazimierz Miniur, 1 sekr. KZ 
w pionie Głównego Mechani­
ka Marian Rachań, oraz szef 
wydz’alu inżynier Stefan Gru­
ca.

Referat 
programowy wygłosił prze* 
wodniczący ustępującego Za­
rządu. Jerzy Sroga. Zwrócił 
-uwagę na te mementy w dzia­
łalności organizacji, które 
pr-yn.oszą satysfakcję jak ró-

Do-wniei na niedociągnięcia, 
bre wyniki sportowe w spar­
takiadzie, aktywny udział 
młodych w Olimpiadzie Kul­
turalnej. rozwijanie inicjatyw 
w ramach Turnieju Młodych 
Mistrzów Gospodarności — to 
tylko niektóre z pozytywnych

Władysław Zuradzkl
— Doceniając sukcesy nie 

możemy nie zauważać niedo­
ciągnięć, głównie w pracy Kół. 
At? wszystkie Koła jednako­
wą pracują. Często nie. odby­
wają. się w ogóle zebrania. 
Koledzy muszą sobie wziąć to 
do sera.

— Zapy'am też, 
nasza ZSMP-owska 
cja nie ma 
hymnu?

Franciszek
— Należy 

c* yć sir ze 
chwały z ; 
grania sprawozdawczo-wybor­
czego. Nadal nie pracujemy 
szerokim gronem aktywu, a 
także nie nastąpił wzrost sze­
regów organizacji. Być może 
bierze się to z nieposiadania 
dobrych kontaktów z nowo 
przyjętymi do pracy.

Prawidłowo realizowane

jesacie

d.'acreoo 
organiża- 
własnego

. Topiel:
dokładnie rozli- 

żrealizowania u- 
poprzednicgo ze-

Troska o swoją 
organizację

osi gnięc. Aie są tez w az a- 
lalno ei zjawiska negatywne. 
Wspomniał o nich chociażby 
Lech Chrzanowski, prezes ZZ 
w pionie. Ustosunkowywując 
się w imieniu Zarządu do 
działalności młodzieży z Odle­
wni. zwrócił uwagę na edu­
kację techniczną młodych pra­
cowników. na niezadawalają- 
cy udział w Turnieju Młodych 

ZSMP. Mistrzów Techniki. Są też w 
wydziale duże możliwości roz­
wijania Funduszu Akcji So­
cjalnej Młodzieży, w ramacn 
której można zdobyć pienią­
dze na piękne cele — cho- 

sprawozdawczo- . ciażby na turystykę zagrani­
czną. Niepokojącym zjawis­
kiem jest praca małego .tylko 
grona aktywu. Mówili zresztą 
o tym zabierający glos w dys­
kusji. A oto ich wypowiedzi 
zanotowane w skrócie:

stanowisk pracy 
Następuje poprawa 
pracy i w przysz- 

należałoby przeglą-

przeglądu 
młodzieży, 
warunków 
łym roku 
dy takie organizować dwa ra­
zy do roku.

Józef Pietras:
— Sukcesy sportowe mamy 

duże. Nie ma jednak masowo­
ści w uprawianiu sportu. W 
poszczególnych konkurencjach 
biorą udział wciąż ci sami lu­
dzie.

— Dlaczego zawody piłkar­
skie w ramach spartakiady 
rozgrywane są na tak fatal­
nym boisku? Kibice nie moją 
leż gdzie usiąść.

— Większy nacisk należy 
położyć na wypoczynek po 
pracy.

Henryk Mtisial:
— Zwrócę uwagę r.a szkole-

nie ideologiczne. Muszą być 
lepsze i ciekawsze lektoraty. 
Lektorzy muszą być lep’ej 
przygotowani. Nie może być 
takiej sytuacji, że lektor łtie 
potrafi odpowiedzieć na pyta­
nie: — Jaka jest różnica po 
między kołchozem ą sowcho- 
zem? Poza tym występują 
kłopoty z narzędziami da pra­
cy — są gorszej jakości, szyb­
ko się zużywają, a łopaty tu 
już są beznadziejne.

Jan Sorota:
— Działają lylko nieliczne 

jednostki. Pozostali członko­
wie nic raczą nawet przyjść 
na zebranie. Podobnie jest ze 
szkoleniem. Wytypowani nań 
nie uczęszczają. Tematyka jest 
przecież interesująca. Nie 
wiem dlaczego tak się dzieje, 
lecz stan obecny musi ulec 
zmianie. Wszyscy o tym wie­
my. Organizacja z niektórymi 
członkami musi się rozstać. 
Wszystkim tym sprawom wni­
kliwie musi się przyjrzeć no­
wo wybrany Zarząd i z niektó­
rymi sprawami zrobić porzą­
dek.

Nie rozwija się Turniej 
Młodych Mistrzów Techniki. 
Należy poszerzyć tematykę 
giełd.

Grzegorz Gross:
— My, uczestnicy konferen­

cji musimy zdać sprawozdanie 
sze-egowym członkom z jej 
przebiegu, na stanowiskach 
pracy opowiedzieć o czym tu 
dyskutowaliśmy, jakie podję­
liśmy ustalenia.

Wspomnę jeszcze o budo­
wnictwie patronackim. Musi­
my go nadal rozwijać...

W czasie konferencji głos 
zabrał także prezes Kazimierz 
Miniur ustosunkowując się do 
dyskusji jak również do sta­
wianych wniosków.- Przedsta­
wił szeroki program pracy fa­
brycznej instancji ZSMP.

Do ciekawych należały tak­
że wystąpienia tow. tow. Ma­
riana Bachana. Stefana Grucy 
i Janusza Przybyły. Obok, w 
..Aktualnościach’’ przedstawia­
my skład nowowybranego Za­
rządu Wydziałowego.

MIECZYSŁAW GIL

ROCZNICA 
WIELKIEGO 
PAŹDZIERNIKA

„Należy być optymistą na początku pracy, a 
krytycznym na końcu".

Ludwik Hirwfeld (1584—1FM), lekarz mikrobiolog. I«mu- 
noloc i serolog: profesor, współtwórca nauki o grupach krwi. 
Wybitny polski uczony.

W NASZYMMIK 
teatrze

NOWE TWARZE
Wraz z nowym sezonem tea­

tralnym do Teatru Ludowego 
zgłosili swój akces: Lech Bijałd 
z teatru „Bagatella" w Krako­
wie, Leonard Szewczyk z Wro­
cławia, Tadeusz Pokrzywko z 
Koszalina i Tersa Lipowska z 
Opola. Natomiast z teatru o- 
ćesz.li: Danuta Oherow i Michał 
Kret.

Rozpoczęły się jednocześnie 
próby sztuki Gorkiego ..Ostat­
ni". Reżyseruje Aleksander 
B-dnarz. W przygotowaniu do 
urób znajduje się współczesna 
sztuka krakowskiego dziennika­
rza. Leszka Konarskiego.

Na zdjęciu od lewej: Janusz. 
Krawczyk, Roman Marzec. Je­
rzy Szozda i Boż-na Adamek w 
„Romansie z wodewilu".

AKTUALNOŚCI
UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZAPRASZA

Rejonowy Uniwersytet Robotniczy w Nowej Hucie organi­
zuje kursy języków obcych — angielskiego i ntemłeekieg*. 
Szczegółowych informacji udziela oraz zapisy przyjmuje se­
kretariat ZF ZSMP tel. 409-14 lub wew. 41-FB, 42-04 oraz
sekr. ZD ZSMP tel. 419-02, 450-98.

PIERWSZE PUNKTY 
WSPÓŁPRACA Z MŁODZIEŻĄ 

„CEGIELSKIEGO"

“»rząd Fabryczny ZSMP współpracuje z wieloma Zarzą­
dami Zakładowymi ZSMP czołowych zakładów produkcyj­
nych w Polsce. — jedną z największych akcji tego typu jest 
v spólpraca ,.4 x Lenin". W dniu 21 września delegacja ZF 
wyjeżdża do znanych zakładów „Cegielskiego" w Pozna­
niu w celu podpisania umowy o współpracy z młodzieżą poz­
nańską. O szczegółach współpracy poinformujemy na lamach 
„Głosu Młodych”.

KONIEC AKCJI „LATO 77"
Dobiega już do końca „Akcja Lato 77". Organizował ją 7.F 

ZSMP i wzięło w niej udział łącznie 1419 osób. Młodzież hutnicza 
wypoczywała na obozach kiaiowych i zagranicznych jak 
również na wczasach młodzieżowych. Inicjatywa ta ba dzo 
I rzypacla do gustu młodym i już trwają przygotowania do 
organizowania wypoczynku u 1978 roku. - Ly-eyć należy, z* 
będzie riużi więcej miejsc ponieważ zapowiada się więcej 
chętnych na tego typu wypoczynek.

SZKOLENIE DLA DZIAŁACZY 
SAMORZĄDÓW HOTELOWYCH

W poniedziałek wyjeżdżają na riva dni do F.u tkowej dzif- 
teczę Samorządów Hotelowych. Będą uczestniczyć w śzkole- 
i iu dotyczącym form i metod działania w środowisku hotelo­
wym. Fogaty dorobek w działalności jak również osiągnię­
cia w konkursie „Trybuny Ludu" sa udziałem wielu ak­
tywnych działaczy. Szkolenie i związany z tym wypoczynek 
w nas-ym ośrodku będzie skromną rekompensa'ą za tiuo i 
społeczną pracę.

NOWY ZARZĄD WYDZIAŁOWY 
W ODLEWNIACH

Trwa kampania .sprawozdawczo-wyborcza w ZSMP. W ezt- 
sie konferencji, o której piszemy obok, w Odlewniach, wy­
brano nowy Zarząd Wydziałowy ZSMP. Ponownie prze» od- 
n i cęąrym’został Jerzy Sroga, a w skład Zarządu weszli: Jerzy' 
Gross. Józ»f Pietras. Henryk Mu-iał. Danuta Olejnik. Bożena 
Bucka, Wiesława Rybka i Tadeusz Hil.

PRZEPRASZAMY...
W zamieszczonym dwa tygodnie temu na lamach „Głosu 

Młodych" wie szu Andrzeja Przeworskiego ..Zaduma nad ob- 
razer.i" wkradł się błąd. Winien on rozpoczynać się zwrotem 
..Para aniołów..." Autora i Czytelników ser lecznic przepra­
szamy. * t

No czosie

Prteri dwoma tygodniami 
setki młodych ludzi rozpoczęło 
naukę w szkołach zawodo­
wych. średnich i wyższych u- 
czelniach. Myślę o uczących 
się i studiujących wieczorowo 
lub zaocznie. Otrzymali skie­
rowania i są zadowoleni. Pier­
wsze utarczki zaczna się z 
chwila upominania się o swo­
je przywileje — przywileje 
ludzi uczących się i pracują­
cych. Będą trudności ze zwol­
nieniami na sesje, w- wcześ­
niejszym schodzeniem z pracy 
na wykłady lub zajęcia szkol­
ne. Obow iązujące przepisy w 
tych sprawach są jednoznacz­
ne. Gorzej z. ich realizacją, 
komplikowaną przeważnie 
przez określona sytuację ka­
drową. Często brygadziści, mi­
strzowie bądź kierownicy po­
mimo szczerych chęci z. nieza­
dowoleniem udzielają zwol­
nienia na zajęcia szkolne. 
Plan, produkcja, sytuacja np. 
remontowa, stawiają ich wo­
bec wyboru: z.wplnif praco­
wnika do szkoły i mieć okre­
ślone trudności czy też nie

zwolnić i nie zakłócać biegu 
organizacji pracy. Nierząd: 
dochodzi do wzajemnej ugod.

1 Pracownik rezygnuje z częś 
uprawnień, kierownik w zs 
mian nie stawią żadnych pr-z- 
szkód w realizacji poz.ost 
łych. Zdarzają sic jednak s; 
tuacje kofliktowe. Wtedy dr, 
gi pracownika wiodą najeżę' 
ciej do władzy zwierzchnie 
bądź do organizacji partyjne 
związkowej czy młodzieżowej. 
Jedną przy tej okazji prawdę 
należy przypomnieć. Jeśli już 
dało się pracownikowi 
skierowanie do szkoły należy 
być konsekwentnym w reali­
zowaniu zobowiązań z tego 
powodu. Nie wspominam już 
o tym że należy wykazywać 
zainteresowanie postępami w 
nauce swojego pracownika. 
Starać się o zachowanie rela­
cji pomiędzy kierunkiem nau­
ki i rodzajem pracy. Nauka 
człowieka, to duża inwestycja 
państwowa. Nie może być o- 
bojętnym dla nikogo jak prze­
biega j»i realizacja i jakie 
przyniesie owoc*.

B 1 września br. Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego — 
| hm PL JERZY WOJCIECHOWSKI wydał rozkaz specjalny, 
' skierowany do wszystkich członków ZHP — zuchów, harce- 
i i v i instruktorów. W rozkazie tym czytamy m. in.: „Przed 
1 rami nowy rok harcerskiej działalności... najważniejsze 
. miejsce zajmą zadania, które kształtują umiłowanie sócjali- 
j stycznej Ojczyzny, angażują harcerskie zespoły ćo działań na 

i. erz rozwoju najbliższego środowiska i całego kraju. u<.za
• socjalistycznej demokracji opartej o jedność praw i obowiąz- 
' ków. Godnie powitamy 60-lecie Wielkiej Socjalistycznej Re­

wolucji Październikowej -zapoznając się z. rola, jaka w histo- 
i iii polskiego narodu odegrał Wielki Październik i zrodzony z 

Harcerski „Start 77“ 
4

idei Lenina Kraj Rad. Rozkazuj* — czytamy dalej — uro­
czyście zainaugurować Harcerski Start 1977 na szkolnych 
apelach".

Zgodnie z tym rozkazem nowohuccy harcerze rozpoczęli 
nowy rok pracy harcerskiej — Harcerskim St-.rtem, który 
trwał trzy dni. W pierwszym dniu odbyły się w szkołach 
uroczyste apele. Drugi dzień Harcerskiego Startu przebiegał 
pod hasłem: „Kiermasz, w harcerskim stylu". Była to pro­
pagandowa akcja każdego szczepu harcerskiego, przeznaczo­
na głównie dla niez.organizowanej młodzieży szkolnej. Była 
to prezentacja dotychczasowego dorobku szczepów i drużyn 
oraz zapoznanie z programami działania na rok harcerski 
1977/1978. Niektóre szczepy zorganizowały ciekawe ekspozy­
cje, składające się z kronik i fotografii obozowych, popula­
ryzujące harcerską akcję letnią. Trzeci dzień upłynął pod 
znakiem wycieczek i biwaków, w których obok młodzieży 
harcerskiej, brała również udział młodzież dotychczas nie- 
zorga niżowa na w ZHP. W wielu szczepach harcerskich Start 
przyczynił się do wzrostu ilości członków ZHP. . Os)

Na czas Jesiennych chłodów, najlepszą ochrona przed 
grypą są perły Jablonexu, do nabycia w sklepach „Jubi­
ler".
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— Bardzo ładnie pan jedzie
— zaczął funkcjonariusz.

Fryderyk Podolecki- — — “■ ' I.* *

Malarska opresja

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
Co oznacza kropka na twarzy młodzieńca usytuowana w 

bliskości lewego oka?
Odpowiedź: To. że coś w tej główce nie jest w należytym 

porządku i trzeba się mieć na baczności, z

Wzorowy kierowca
Dwóch pracowników służ­

by drogowej czuwało przy 
szosie z nagrodą dla wzoro­
wego kierowcy. Było to mię­
dzy Wrocławiem a naszą za­
chodnią granicą; Po kilku go­
dzinach obserwacji, postano­
wiono wręczyć nagrodę właś­
cicielowi „dużego” fiata. Je­
chał pięknie, z przepisową 
szybkością, przestyzecał zna­
ków drogowych. Samochód 
zatrzymano.

Kierowcę zatkało, 
wiedział, o co chodzi.

— A mówiłam ci, żebyś 
zrobił prawo jazdy! — krzyk­
nęła z głębi małżonka.

— A ja tatusiu mówiłem, 
żebyś przed podróżą nie pił 
wódki! — odezwała się cćrka.

— Po co myśmy ukrądli 
ten samochód? — zmartwił 
się syn.

W tym momencie otworzył 
się bagażnik, wyjizal z niego 
dziadek i zapyli: . .... .

— Co, się stale? Jestpśmy 
jut w ' ' • 4 »s

późny wieczór. Jeden z radlowo- 
f^zów pełnił służbę w wyznaczonym 

mu sektorze dzielnicy. W pewnej 
chwili milicjanci zostali przez przechod­
niów zaalarmowani wiadomością o doko­
nanym włamaniu w pobliskim pawilonie 
handlowym. Radiowóz natychmiast udał 
się na miejsce przestępstwa.

Widok był raczej niezwykły. Po podło­
dze sklepu walały się rozrzucone w nie­
ładzie artykuły żywnościowe, a obok 
tego wszystkiego najspokojniej w świecie 
spał sobie 30-letni mężczyzna. Trzymana 
przez tego ostatniego w ręku pusta bu­
telka po „chery na winiaku" nie zosta­
wiała złudzeń "co do pijackiego stanu de­
likwenta. Gdy po kilkunastu godzinach 
dziwny włamywacz otrzeźwiał, poproszo­
no go na przesłuchanie.

Przyznał się od razu do włamania, z 
tym, że owo przyznanie, wobec -jedno­
znacznych faktów, miało tylko formalny 
charakter. Potem Henryk S. opou-iedział 
jak doszło do jego wieczorno-nocnej wi­
zyty w uspołecznionym sklepie.

A więc w sobotę spotkał się ze szwa­
grem Marianem i kolegą tego ostatniego. 
Wypili tylko pół literka. Niestety, tak 
mała ilość alkoholu stała się przyczyną 
tego złodziejstwa. Bo kto to widział, aby 
dorosłe chłopy piły jak oseski prawie. 
Należy doprawić się na całego, na praw­
dziwy umór. Ot, co! \

„...Po wypiciu tej wódki — mówi Hen­
ryk S. — poczułem straszny głód alkoho­
lowy. Wódkę musiałem zdobyć za wszel­
ką oenę. Poszedłem więc pod pawilon, 
wybiłem kamieniem dziurę to szybie i 
wszedłem do środka. Od razu sięgnąłem

KINA „Chinatown” prod. USA, od 18

Wrażliwy jestem na urodę śąiiata i nic na to nie poradzę. 
Może dlatego właśnie latem co sobotę jeżdżę do Puszyć. 
Ładnie tam.'... Zielono, cicho.. Nocuję u wuja Anzelma t 
przyjaźnię się z jego córeczką ośmioletnia. Małgosią. Wuj 
Anzelm przekazuje mi nieodpłatnie część swoich obowiąz­
ków. Najbardziej mi odpowiada doglądanie i karmienie 
Gniadego. Ilekroć wejdę do stajni, od razu mi się przypo­
minają wszystkie końskie portrety i tak się delektuję tym 
widokiem, że czasem zapominam go napoić. Stoję i patrzę... 
W takich chwilach Małgosia przywołuje mnie do porządku:

— Co wujek tak się gapi jakby konia nie widział?!
— Nieładnie, Małgosiu, mówić „gapi się”... Mówi się — 

patrzy lub spogląda.
— A właśnie że nie, bo wujek się gapi, a nie patrzy. .Mi­

rek to się też na mnie gapi, a nie patrzy... Ale on mówi, 
że mnie lubi.. To pewnie wujek też lubi Gniadego, nie?

— Oczywiście. Małgosiu, konie są bardzo ładnie 
wazie, tak harmonijnie...

— To narysujesz mi Gniadego?'.
— Narysować?.. Hm... No tak, tylko że nie mam 

nu ani farbek... Może kiedy indziej...
— To ja ci przyniosę kartkę i kredki.
Kiedy po upływie paru godzin wręczyłem jej — 

tam — portret Gniadego, obejrzała go ze znawstwem i zau­
ważyła:

— Przecież jeszcze rogów brakuje Łaciatej...
Czym prędzej więc domalowałem Gniademu rogi, by 

wyjść z honorem z tej opresji malarskiej. Odtąd chętniej 
robię to, co mi wskaże wuj Anzelm niż Małgosia.

WfTYGODNIU ?

ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00-lat. <od 19 do 21 bm j ~■ • szcze nie wiadomo), od 22 do 
25 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
.Ponad strachem” prod. francu­
skiej, od 15 lat.

SFINKS od 15 do 18 bm. godz. 
____ — 16, 18 i 20 „Godziny grozy” prod. 

bm.'7ddz.'‘r5‘oe,47A5“iT9.3o“,“La-..an8i«!lslliejł °dr 19, do
dy Karolina Lamb” prod. an-. 2P bm. godz. 16, 18 1 20 .Wester- 
gielskiej, od 12 lat, od 21 do 24 Platte prod. ppls^lej b/o od 21 . 
bm. godz. 15.00, 17.00 i -19.00 *’ P”-
„Przygody Gerarda" prod. -an­
gielskiej, od 15 łat.

ŚWIATOWID od 14 do 18 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Z przy­
mrużeniem oka” prod. francus., 
od 18 lat, od 19 do 21. bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Światło”
prod. francuskiej, od 15 lat. od 
22 do 25 bm. godz. 15.30, 18.00 i 
20.15 „Szacowni nieboszczycy” 
prod. włoskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 14 
do 18 bm. godz. 15.00, 17.30 i 20.00

„Fałszywy król" prod. angiel­
skiej, od 12 lat. Następny pro­
gram: „Gorące polowanie”- prod. 
japońskiej, od 15 lat, godz. 16.00, 
i 19.00.

ŚWIT mała sala od 17 do 20

do 22 bm. godz. 16. 18 i 2Q j.Fta- 
ki ptakom" prod. polskiej, od 12 
lat.

. TEATR LUDOWY
16 bm. godz. 11.00 „Pyza na 

polskich dróżkach” (przedsta­
wienie zamknięte), 17 bm. godz. 
18.30 „Nasze kawalerskie” 
(przedstawienie zamknięte), 18 
bm. -godz. 19.15 „Nasze kawaler­
skie”, od 20 do 22 bm. godz. 11.00 
„Pyza na polskich dróżkach” 
(bajka).

4 . 2 15 4 5

6

7 8 9 40

M 12 45 44

4$ 46

47 48

49

20 24

22 25 24 25 26

27 28

29

30

POZIOMO: 1. doker, 6. dzielnica Krakowa, 11. bóg miłości, 
12. powieść.. Zegadłowicza, ,14. może być wyższa, robotnicza, na­
bywcza, nadprzyrodzona, 17. duży ptak z koralami pod gar­
dzielą, 18. żołnierska skarpeta, 19. rozjemca, 20. pomiędzy bóst­
wem a człowiekiem, 21. worek, torba, 22. stan pogody, powie­
trze, 23. zasłona w oknie, 26. kawałek jekiejś tkaniny, płachta,. 
29. niedołęga, 30. przedstawienie w którym słowa zastępuje mi­
mika twarzy i gestów.

PIONOWO: 2. choroba zakaźna lub rzeka, 3. autor „Kwia­
tów polskich”, 4. składnik chem. wody, 5. ...z buszu, 7. kierow­
nictwo portu, 8. naczynie do ucierania lub działo, 9 .mała li­
tera alfebetu, 10. zaćma lub próg rzeczny, 13. domowe, kowal­
skie, obozowe i in., 15. skupienie minerałów, składnik skorupy 
ziemskiej, utworzone w wyniku procesu geologicznego, 16. sze­
roka ulica do przejażdżek i spacerów, 24. szlak komunikacyj­
ny, 25. między Kielcami a Warszawą, 27. do bicia w łeb lub do 
zalania się w nią, 28. surowiec dla hut.

Wśród czytelników, którzy do dnia 22. IX. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody — bony książkowe.

po butelkę. Gdy już była pusta, poczu­
łem się dobrze, tak błogo, że uciąłem so­
bie drzemkę. Obudziła 
lic ja”.

Henryk S. zapomniał 
szcze przed wypiciem 
kasę, schował bilon
Przypomniano mu także, że już byt ka­
rany za podobne przestępstwa.

„...Tak, byłem karany, ale wszystkie 
przestępstwa — dodał szczerze oskarżony

mnie dopiero mi-

powiedzieć, że je- 
wódki otworzył 

w kwocie 130 zł.

Kronika sądowa

Po prostu 
wstyd !

— popełniłem pod wpływem alkoholu. 
Jak jestem trzeźwy to jestem całkiem 
porządny człowiek”.

Obraz- typowego, bezkrytycznego alko­
holika .Obraz człowieka bez woli, które­
mu ów alkoholowy głód dyktuje wszyst­
kie warunki, popycha go coraz głębiej w 
życiowe bagno. W końcu pada pytanie o 
próby podejmowane przez oskarżonego w 
celu wyzwolenia się z nałogu. Nie, prób 
to on żadnycn nie podejmował. Dlaczego?'

„...Chociaż poprzednie przestępstwa po­
pełniłem także przez picie alkoholu, nie

leczyłem się w Poradni Przeciwalkoholo­
wej. Miałem nawet zamiar aby dobro­
wolnie poddać się leczeniu, ale taki krok 
odradziła mi rodzina mówiąc, że to po 
prostu duży wstyd iść na odwykówkę. No 
i nie poszedłem”.

Dziwne i niepojęte stanowisko oskarżo­
nego. To, że nie pracował, że notorycz­
nie się upijał, że stawał przed sądem w 
charakterze oskarżonego nie było, wsty­
dem, natomiast likwidacja pierwotnej 
przyczyny życiowych niepowodzeń 30-let- 
niego mężczyzny wydawała się jego blis­
kim czymś żenującym, czymś, co rodzin­
ny honor narazić mogło na szwank. I tru­
dno dociec, czy przy zajęciu takiego sta­
nowiska większą rolę odgrywała najzwy­
klejsza w świecie głupota, czy też zakła­
manie doprowadzone do irracjonalnego 
absurdu...

Występek Henryka S., kolejny zresztą, 
tym razem sąd ocenił sprawiedlitcie su­
rowo. Pijak, sprawca włamania, skazany 
został na 2 lata pozbawienia wolności 
i 6 tys. zł grzywny.

Przebywać będzie za kratkami cale 2 
lata. Jest teraz szansa, aby Henryk S, 
poddany został leczeniu przeciwalkoholo­
wemu, aby po odzyskaniu 
bował swoje życie jeszcze 
ułożyć. Jednak wszystkie 
na marne, gdy za ileś fam 
bliscy będą rozumieli, iż Henio ma pra­
wo czuć alkoholowy głód, a jego zaspo­
kojenie 
lecz rzeczą normalt ą 
ganną...

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 36
POZIOMO: 7. Naprawa, 8. starość, 9. kantar, 10. patron, 

11. zebra, 14. kulas, 16. Marek, 17. Porąbka, 19. Rozalia. 21. So­
pot, 23. tusza, 25. katar, 27. paleta, 28. ogarek, 29. składak, 
30. Janosik.

PIONOWO: 1. marabut, 2. trutka, 3. twarz, 4. stopa, 5. krat­
ka, 6. ośrodek, 12. Eurazja, 13. rebelia, 15. sport. 16. Marat, 
18. koparka, 20. szlemik, 22. operat, 24. rapos, 25. karaś, 26. ro­
gal.
Nagrody książkowe za rozwiązanie krzyżówki z nr 35 wyloso­
wali:

1. Maria Piątek, os. Ogrodowe 6/21 — 31-915 Kraków;
2. Jadwiga Hercka, os. Piastów 19/17, 31-623 Kraków,
3. Tadeusz Duduś, os. Krakowiaków 39/5, 51-964 Kraków.
4. Teresa Jaros, os. Piastów 8/49, 31-815 Kraków:
5. Janina Krawczyk, os. rócze 12/21, 31-953 Kraków;
Uwaga: książki wysyłamy pocztą, raz w miesiącu.

wolności pró- 
raz od no te a 
wysiłki pójdą 
miesięcy jego

Chłody, jakie 
'aczęły się w 
jrugiej. połowie 
pierwszej deka­
dy września nie 
myślą ustąpić.

W nocy na środę w Krakowie 
wystąpił tu i ówdzie przygrun- 
towy przymrozek,a w rejonach 
podgórskich,- jak w Nowym 
Targu, Jabłonce, Czorsztynie 
temperatura- spadła do —2 st. 
Ale to już połowa ' września, 
przymrozki o tej porze nie są 
czymś nadzwyczajnym: Jeśli 
zaś idzie o samopoczucie, to 
powietrze, które daje te spadki 
temperatury jest dla nas ko­
rzystne. Pochodzi bowiem z pół-

nocnego zachodu, jest zatem czy­
ste i zdrowe. Należy tylko od--• 
powiednio się ubierać —nie za- 
chłodno, ale też nie za ciepło.

Czy możemy liczyć na ciep­
lejszy powiew kończącego się la- 

, ta? Chyba tak.
sicze dość silne, 
ne wychłodzenie 
je tylko przy 
.niebie. A tymczasem od zacho­
du zbliża się zatoka niżowa z sy­
stemem frontów, co oczywiście 
spowoduje wzrost zachmurze­
nia, a tym samym zmniejszy ■ 
nocne wypromieniowanie ciepła 
w atmosferę.

Słońce jest je- 
poza tym, noc- 
ziemi nąstępu- 
wypogodzonym.

PROMTS

nie jest żadnym tam . wstydem, 
i zupełnie niena-

J. HANDEREK

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 448-60, wewn 55-61 Adres Re­
dakcji: Huta itn. Lenina, bud. „S”, pokoi 113 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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AWANS W STRUGACH DESZCZU

Lekkoatleci Hutnika 
w II lidze!

W ubielił niedzielę w Kluczborku odbył się finałowy tur­
niej o wejście do drugiej ligi. Brało w nim udział 14 zespołów, 
awansować mogły tylko cztery. Zawody odbywały się w bar­
dzo trudnych warunkach atmosferycznych. Bardzo dobrze spi­
sali się zawodnicy Hutnika zdobywając zdecydowanie pierwsze 
miejsce (88.5 pkt). przed SZS-AZS Racibórz (6-) pkt). WFS Tar­
nów (66.5 pkt) i Budowlanymi Kielce (66.5 pkt.) Cieszyć się 
więc należy, że lekkoatleci Hutnika znów sa w drugiej lidze. 
A oto wyróżniający się zawodnicy i zajęte przez nich miejsca 
w turnieju.

skok w dal — Zenon liąhek (7.03 — Im)
110 m. pi. — Andrzej Lubas (14,5 — Im)
400 m, — Wojciech Jerzmanowski (49.7 — I ib) 
skok w dal — Iwona Andrzejuk (5,43 — I ml 
Rzut miotem — Henryk Kotlióski (50,70 — Tm) 
100 m. pł. k. — Aleksandra Hyla (15,7 — Im) 
tyczka — Wojciech Skóra (4,00 — I m).
Pona’to drugie miejsca w swoich konkurencjach zdobyli: 

Andrzej Giza (400 m. pl). Piotr Dusza (200 m.), Jarosław Dor- 
szewski (trójskek). Szerzej o sekcji lekkoatletycznej napiszemy 
w jednym z następnych numerów „Głosu".

Młodzież natomiast zainteresowaną uprawianiem lekkoatle­
tyki informujemy, że codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel 
trenerzy Hutnika przyjmują na treningi (godz. 16.00).

Spartakiada „betoniarzy“
W zakończonej niedawno spartakiadzie sportowej „rejonu 

południowego" przedsiębiorstw zgrupowanych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Betonów duży sukces odnieśli sportowcy-amatorzy 
z Krakowskich Zakładów Betoniarskich i Żelbetonowych zdo­
bywając pierwsze miejsce przed drużyną z Kluczborka i Wro­
cławia. Reprezentanci Krakowa zajęli pierwsze miejsce w szta­
fecie kombinowanej, kometce (Janina Kurzeja i Adam Zurawik) 
i trójboju l.a. (Adam Zurawik). Drugie miejsce w siatkówce 
mężczyzn, przeciąganiu liny, rzucie lotkami i granatem do ce­
lu. podnoszenie ciężarka 17,5 kg (Ryszard Pyrka) i tenisie sto­
łowym (Marian Zysek). Gratulujemy!

i turystyka
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Koszykarki zdobyły*7 ez e-

puchar Korony
W dniach 9—11 września odbył się w hali Korony turniej 

koszykarek o puchar. tego klubu. Zdecydowanie pierwsze 
miejsce zdobyły zawodniczki Hutnika wygrywając kolejno 
z: Unią Tarnów 100:41. Koroną 74:38 i Zniczem Pruszków 
73:58. Najwięcej punktów gdobyły w kolejnych meczach: 
Kucharska (18, 17,-6), -Doniec -(20. 14, Grzelcwska (2, 13, 18)'

Zespół zagrał bardzo dobrze w obronie gdzie wyróżniły się 
Stanisławska, Czaja i Kokoszka. Dodajmy, że dzięki temu 
zwycięstwu zespól zaproszony został do turnieju o „Puchar 
Lajkonika organizowanego przez GTS Wisła z udziałem'Dy­
nama Moskwa, Polonii Warszawa i Wisły — mistrza Pol­
ski. Stawka doborowa i duże wyróżnienie dla nowohuckich 
dziewcząt.

I

[ Ping-pongiści „Wandy“
[ na listach klasyfikacyjnych j

Polski Związek Tenisa Stołowego ogłosił listy klasyfijc*- f 
cyjne na sezon 1976,A oto miejsca zawodniczek i zawód- j 
ników „Wandy":

MŁODZICZKI — sklasyfikowano 171 zawodniczek. 1 m. r 
Marek, 16. A. Put.

JUNIORKI — sklas. 147. 1. Szatko, 18. Roda, 22. Marek '

!
f ■ 
SENIORKI — sklas. 217. 1. Szatko. .

MŁODZICY — sklas. 177. 10. K. Put. 18. Zięba, 35. Pikol.
JUNIORZY — sklas. 180. 7. Dynewski. 13. Celiński.
SENIORZY — sklas. 241. 28 Celiński, 4«. Jabłoński.
W rozegranym meczu o mistrzostwo drugiej ligi w tenisie 

stołowym w ubiegłym tygodniu — ping-pongiści BKS „Wan­
da" wygrali spotkanie z drużyną „Karpaty" K osno — 12:8. 
Punkty dla Wandy zdobyli: Szymik — 4, Celiński — 4. Jan- 
czukowicz — 2, Dynowski — 1 oraz debel Guliński — Jan- 
•zukowicz — 1 pkt. ,

Nąstępny mecz o mistrzostwo IT T. i ńng-pongiś.i F.KS 
„Wandy” rozegrają w. tę niedzielę z KS ..Tarr.rwią'. Kobiety 
grają o godz. 10.00 a mężczyźni o godzinie 12.00.

a

Csy w meczu x ROW-em kibice wysoko będą ntc4ć swoją fl»aęT 
Zależeć to będzie niewątpliwie od postawy piłkarzy.

FOT. JACEK WCISŁO
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Huta „Katowice" 
stawia na sport

W hucie „Katowice” przystępuje się do tworzenia klubu 
sportowego. Zapadły już w tej sprawie decyzje administra­
cyjne i huta przystępuje do przejęcia obiektów sportowych 
klubu „Unia" w Ząbkowicach Będzińskich. Inicjatywa wy­
wołała zrozumiałe zainteresowanie. W dyskusjach często 
mówi się o dyscyplinach sportowych, o działaczach, przysz­
łych zawodnikach. Najszybciej chyba powstaną sekcje pił­
ki ręcznej, piłki siatkowej, sportów wodnych. Obecnie za­
wodnicy nie prezentują jeszcze wysokich umiejętności, nie­
mniej wraz z mającym nastąpić zaangażowaniem wysokiej 
klasy trenerów, spodziewać się należy, że sport w „Kato­
wicach” rioszJus.uje do czołówki polskiej. Będzie stanowił 
także konkurencję dia naszego „Hutnika". Jako ciekawost­
kę warto podać, żc władze huty i działacze sportowi ogło­
sili wśród pracowników konkurs na nazwę powstającego 
klubu. Ciekawi jesteśmy bardzo roztrzygnięcia.

MOTOROWCY NA STARTI
1S września — jak wiadomo, turyści pra­

wie -z całej Europy wyruszają na trasy XXIi 
Rajdu Przyjaźni Szlakami Lenina. Należy już 
do tradycji udział w tym rajdzie motoro­
wców z Klubu ..Tandem".

Aby nic naruszać piękna przyrody tarzań- 
skiej. w tym roku rajd motorowców będzie 
tylko imprezą towarzyszącą, w której weź­
mie udział 232 zawodników. Przeprowadzona 
zostanie równolegle z Rajdem Przyjaźni, a 
jej zakończenie nastąpi w Dębnie Podhalań­
skim. W imprezie motorowej wezmą udział, 

„Nikt ni-? oczeki­
wał takiego roz­
boju wydarzeń 
W I lidze sióde­
mek męskich. 
Po 3 kolejkach 

(podwójnych) 
liderem jest be- 
niąminek Hut­
nik Kraków, a 
drugi beniami- 
nek — płocka 
Wisła ma już 
na koncie zwy­
cięstwa nad 12- 
krętnym , mis­
trzem Anilaną.

. O ile po wszech­
nic liczono na 
Hutnika, o tyle 

Wiśle — przed rozgrywkami nie dawano wię- 
lu szans na wmieszanie się chociażby do gru­
py drużyn ze środka tabeli. A tu taka niespo­
dzianka! Podopieczni trenera Stanisława Suliń- 
skiego maja już na koncie 7 pkt. i ani myślą 
pasować. W ub. sobotę zwyciężyli Hutnika 
26:23. w niedzielę zremisowali 28:28. Były to 
niezwykle zacięte mecze. Płock jeszcze takich 
nie widział. W sumie Hutnik zyskał tylko je­
den punkt, ale wystarczyło tó do zdetronizo­
wania Śląska, który mecze z Grunwaldem ro- 
zegrał awansem i obecnie bierzc udział w Spar­
takiadzie Armii Zaprzyjaźnionych w Hawa­
nie”. .

Przytoczyliśmy prawie w całości relację ka­
towickiego „Sportu" o meczach Hutnika.

Jan Gmyrek, czyli popularny „Wojtek" w 
meczu z Wisłą Płock był najlepszym strzel­
cem w zespole Hutnika. Zdobył łącznie 14 bra­
mek. FOT. JACEK WCISŁO 

poza członkami klubu „Tandem”, także eki­
py z Węgier. Czechosłowacji, oraz polskie — 
z Zakładów Cegielskiego w Poznaniu. FSO 
na Żeraniu. ZNTK w Nowym Sączu. NZPS 
w Nowym Targu, z zakładów andryciłowskich 
oraz z Kopalni Soli w Wieliczce.

Na mecie w Dębnic odbędzie się szereg a- 
trakcyjnych imprez, m. in. konkursy o tema­
tyce turystycznej, występy zespołów regio­
nalnych i teatru lalek.

A więc — do zobaczenia w Tatrach, dokąd 
udamy się autobusami, by następnie prze­
siąść się na „dwa kółka"... (JM)

Urlop 
z przyjaciółmi

Długo zastanawiałem się. 
gdzie spędzę resztę urlopu i 
pomógł mi w tym przypadek. 
W sezonie letnim przebywała 
u nas grupa górskich tury­
stów jugosłowiańskich z Ma­
cedonii. O,ddział PTTK HiL 
zaproponował mi opiekę nad 
tą grupą i tak się rozpoczął 
mój urlop.

Pierwsze kroki skierowaliś­
my do Morskiego .Oka. Cudo­
wny spacer nad Czarny Staw 
i ścieżką w kierunku Rysów, 
po piatach śniegu. Po powro­
cie do schroniska w Roztoce zaczęły się nasze 
rozmowy. Goście opowiadali o swoich Piani­
nach. a ja o Tatrach i niebezpieczeństwach 
naszych gór. Przed kilku laty również wędro­
wałem przez ich Prokletije (Przeklęte Góry). 
Moje ostrzeżenia nie docierały do przyjaciół 
z Macedonii. Chcieli jak najwięcej chodzie 
po górach.

Droga prowadziła z Roztoki do Pięciu Sta­
wów Polskich. Dzień zapowiadał się pogod­
nie. W. połowie drogi, gdy odpoczywaliśmy, 
pojawiło się kilka niegroźnych chmurek. W 
dalszej drodze lunęło tak. jak gdyby sikawka 
skierowała na nas swe wody. Wyładowania 
atmosferyczne odbił'- się szerokim echem o 
okoliczne szczyty. Po kilku minutach zrobi­
ło się biało od gradu. Tak przywitały nas. 
kapryśne Tatry..., S. WOLAK

Przycupnęliśmy w skalach, by po chwili 
ruszyć dalej w kierunku schroniska. Byliś­
my przemoczeni i zmarznięci. Ale górskich 
trampów nic nic odstraszy. W następnych 
dniach wvbraliśmv się na Zawrat. Kozi 
Wierch, do Tatr Zachodnich. Okazało się raz 
jeszcze, że -można i trzeba iść w góry ró­
wnież w dzień pochmurny, bo kto nie wi­
dział gór w deszczu i mgle, ten ich naprawdę 
nie znh.

Z Chochołowa wruszyliśmy do Kir. potem 
do Zakopanego, skąd już autobusem do Kra­
kowa. Tu nastąpiło nasze pożegnanie. Wiem, 
że w Macedonii posiadam kilku przyjaciół. 
Żal było się żegnać. Był to naprawdę ydany 
urlop.


